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Na marginesie 
katowickiego procesu.

Po czterodniow ej rozpraw ie za­
padł w sądzie ok ręg o w ym  w  K a to w i­
cach w y ro k  w  spraw ie.... pow iedzm y 
na razie dra O ttona U litza , k iero w n i­
ka śląskiego Y o lk sb u n d u ; uznano go 
Winnym św iadom ego udzielenia p o ­
mocy do dezercji n iejakiem u Bialusze, 
winnym  przestępstw a z ustaw y o 
Powszechnym  obow iązku  służby w o j­
skowej.

Spraw a U litza  nabrała św iatow ej 
sławy w zw iązku  z oweni siynnem  u- 
^ rzem em  w  stół przez p. Stresem anna 
|*a Radzie L igi N a ro d ó w  w  Lugano, 
■"•“dy to p. Zaleski m im ochodem  
U p om n ia ł, że k iero w n ik  katow ick ie­
go V olksbun du  ty lk o  dlatego nie jest 
P°ciągany do odpow iedzialności k a r ­
le j poniew aż chroni go n ietykalność 
Poselska. T o  uderzenie pięścią już 
Wówczas zdradziło , że p. U litz  ma do 
sPełnienia jakieś ważne zadania i że 
lego osoba jest niezm iernie cenną dla 
Otinistra spraw  zagran icznych  N ie ­
miec... -:j

kozatem  proces k ierow n ika śląskie­
go V oiksbundu i byłego posła na sejm 
sląski poprzedzony był gw ałtow ną 
kanipan;ą prasy niem ieckiej, k tóra  usi­
łowała urobić podatny grunt pod in ­
terwencie Y o lk sb u n d u  w Lidze N a ro ­
ków, przed k tó re j rforum N iem cy  
dąscy, poparci przez swego opiekuna 
Stresemanna, starali się przedstaw ić Pol 
skę jako kraj, k tó ry  tępi i prześladuje 
fiew in n ą m niejszość niem iecką oraz 
lej p rzyw ó d có w . In terw encja w R a ­
dzie Ligi N a ro d ó w  nie przyniosła 
^o lksb u n d ow i żadnej k o rzyśc i; pro- 
ces odw lekany od r. 19 26  ostatecznie 
odbyć się m usiał, gdyż d o w o d y b y ły  
Zbyt ciężkie, b v  m ożna było  sprawę 
^m orzyć.

Faktyczn a  i praw na strona procesu 
Znaną jest z dokładnych  spraw ozdań 
dziennikarskich i o nią też nam w  tej 
cW ili  nie chodzi. Idzie nam n ato­
miast o m om ent znaczenia głębszego, 
Istotniejszego, bardziej zasadniczego.

O to proces k atow ick i u jaw nił po- 
nownie oblicze destrukcyjnej organ i­
zacji, jaką jest V oIksbund, k tórego  an­
typaństw ow ą i antyp olską  działalność 
tak jaskraw o u w yd atn iły  dw a poprze­
dnie procesy, w  k tó re  zam ieszani byli 
Wybitni działacze V o lksbu n d u  w raz z 
^aw etną panną Ernst z K ró lew skiej 
H u ty . Proces U litza  nie był ty lk o  jego 
Procesem ale b y ł zarazem  procesem  
w ielogłow ej h yd ry , silnej i w szędzie 
Zapuszczającej swe m acki, —  niem iec­
kiej a jentury, u tw orzon ej tajnie na na­
szej ziem i dla rozsadzenia spoistości 
R zeczypospolitej. Proces U litza  w y ­
krył nici tej w ielkiej pa jęczyny, om o- 
tującej Polskę, w y k ry ł dalsze ogniw a 
tego łańcucha, k tó ry  ongiś nosił nazw ę 
^ausrotten« czy  »D rang nach Osten«. 
tło V o lksb u n d  pana U litza  posiada 
Zresztą swą specjalną trad ycję  szpie­
gowską, k tó ra  jak czerw ona nić w ije 
Sl? po przez dzieje tej »w yłącznie kul- 
tnralnej« organizacji. W ystarczy  p rz y ­
pom nieć k ierow n ika  re jonow ego 
"o lk sb u n d u , P lew nię, k tó ry  w y p u ­
szczony za kaucją z w ięzienia, ratuje 
Slę ucieczką do N iem iec; w spom nieć 
należy o w y ro k u , zasądzającym  za 
szpiegow stw o członka zarządu V o lks- 

undu, A n d rzeja  D udeka na pó łtora  
r°k u  w ięzienia, k tó ry  rów nież w  ten- 
sam sposób uniknął celi w ięziennej.

Katastrofalny głód w Chinach.
Londyn, 31 lipca. (A W .) P rzew o ­

dniczący m iędzynarodow ej kom isji 
pom ocy o fiarom  głodu w C hinach , 
w edług doniesień z Pekinu, zarządził 
z początkiem  b. r. cały szereg środ­
k ó w  p rew en cyjn ych  w  celu zapobie­
żenia klęsce głodu. A k c ja  ratun kow a 
w yd ala  pew ne rezu ltaty , jednak jesz­
cze w  chw ili obecnej 35 m iljon ów  lu ­
dzi cierpi głód. W  p ółnocno-w schod­
nich C hinach , w  środ kow ym  K an-Su, 
od czterech lat nie spadła ani jedna 
krop la  deszczu. U p raw n e pola zam ie­
n iły się w  pustynię. W  jednem  z miast

tego okręgu  iiczba ludności z 60.000 
osób spadła na 3.000. W edług ra p o r­
tów  kom isy jn ych , w  okręgu tym  za­
straszające rozm iary  p rzyb rało  ludo- 
żerstw o. Starano się w p row ad zić  cały 
szereg zarządzeń praw n iczych , w y ­
znaczając ostre k ary  za tq  przestęp­
stw o, jednak w yn ik ó w  do tej pory 
nie osiągnięto. N ad o m iar złego w o- 
k ręgu  tym  szerzy się epidem ja ty fusu , 
k tóra  nie oszczędziła rów nież cz łon­
k ó w  kom isji ra tu n ko w ych . Z  20 
człon ków  kom isji pozostało przy  ż y ­
ciu zaledw ie jedenastu.

Ważny krok na drodze do rozbrojenia.
Wiedeń, 30 lipca. (P A T .) Prasa do­

nosi z L o n d yn u , że odbyła się tam  
w czoraj pom iędzy prem jerem  M ac 
D onaldem  a pierw szym  iordem  adm i­
ralicji} jakoteż  am basadorem  Stanów  
Z jednoczonych  w L o n d yn ie  D avesem  
i am basadorem  Stan ów  Z jed n oczo­
n ych  w  B rukseli G ibsonem  kon feren ­
cja, dotycząca w yp racow an ia  w spól­
nego program u  zm niejszenia zbrojeń 
na m orzu. U rzęd ow e koła angielskie 
uw ażają tę konferencję za w ielk i k rok  
naprzód na drodze do zaw arcia  an­
gielsko - am erykańskiego układu w 
spraw ie rozbrojen ia  na m orzu. N ie  jest

w ykluczon em , że p odstaw y dla angiel­
sko - am erykańskiego układu przed­
w stępnego, dotyczącego rozbrojenia 
na m orzu , będą w yp racow ane pisem ­
nie jeszcze w  tym  tygod niu  tak, iż 
rząd angielski b y łb y  w  m ożności 
przesłać ten p ro jek t układu trzem  in­
nym  m ocarstw om , zainteresow anym  
w  rozbrojen iu  na m orzu , a to  Fran cji, 
W łoch om  i Ja p o n ji Ja k  słychać w  o- 
toczeniu  prezydenta H o o ve ra , p la­
n ow ać ma on doprow adzenie do k o ń ­
ca kon feren cji w  spraw ie rozbrojenia 
na m orzu  jeszcze przed końcem  bie­
żącego roku .

Przed konferencją odszkodowawczą.
Beplin, 30 lipca. (P A T .) B iuro  

W o lffa  donosi z H ag i: Ja k  słychać,
dla delegacji n iem ieckiej, angielskiej, 
francuskiej, belgijskiej, w łoskiej, ja­
pońskiej, polskiej, rum uńskiej i grec­
kiej zarezerw ow an o już apartam enty 
w hotelach haskich i w  pobliskiej 
m iejscow ości kąp ielow ej Schew enin- 
gen. W  naradach w eźm ie udział w 
ch arakterze obserw atora rządu am e­
rykań sk iego  attache w o jsk o w y  am e­
rykań sk i m ajor W atson. W  hotelu 
des Indes w yn ajęto  specjalne aparta­
m enty na przyjęcie  dla m inistra B rian - 
da. R zą d  francuski prow adzi ro k o w a ­
nia z zarządem  poczt holenderskich  
w  spraw ie utw orzen ia w łasnej ko m u ­
nikacji telefonicznej, przeznaczonej 
dla u trzym ania stałego k o n tak tu  m ię­
d zy delegacją francuską a Q uai d ’Or- 
say. P rz y b y ły  w  tym  celu do H agi 
przedstaw iciel rządu francuskiego o- 
św iadczył, że B riand oczekuje o tw a r­
cia kon feren cji w  term inie poprzednio 
ustalonym .

W iedeń, 30 lipca. (P A T .) D zien ­
n iki donoszą z N . Jo rk u , że w tam ­
tejszych kołach słychać, iż na repre­
zentanta am erykańskiego na k o n fe­
rencję reparacyjną p ow ołan y będzie 
albo am basador am erykański w  L o n ­
dynie gen. D aves lub też poseł am e­
rykań sk i w  B rukseli G ibson.

P aryż , 30 lipca. (P A T .) G ru p a  re­
publikanów  socjalnych  postanow iła u- 
dzielić rządow i sw ego poparcia celem 
zapew nienia pow odzenia konferencji 
w  H adze. O śm iu deputow anych  p o ­
stanow iło  zgłosić pod adresem rządu 
interpelację w  spraw ach ogólnej poli­
tyk i.

P aryż , 30 lipca. (P A T .)  W  m iaro ­
dajnych  sferach krążą w iadom ości, iż 
Polska zostanie zaproszona do udzia­
łu w  m iędzynarod ow ej konferencji w  
H ad ze. Zaproszenie będzie w ystoso­
wane w  im ieniu państw , k tóre brały  
udział w  kom itecie rzeczozn aw ców  f i ­
nansow ych w  Paryżu.

W y ro k  zapadł. N ie  b y ł ten p ro ­
ces bynajm niej w yn ik iem  zem sty. 
T k w i w  naszym  ch arakterze narod o­
w ym  raczej jakaś tolerancja, k tóra  nas 
nieraz grubo kosztow ała. P ro k u rato r 
katow ick i, w nosząc oskarżenie, czyn ił 
to jedynie i w yłączn ie jako rzecznik 
obrażonego praw a, k tóre w e w szyst­
kich krajach, na całyrp świecie, o ile 
chcą zasługiw ać na m iano ku ltu ra l­
nych i p raw orząd n ych , uszanowane i 
dochodzone b yć  musi.

N ie  .m ieliśm y też żadnego interesu 
ani zam iaru  nadaw ać tem u procesow i 
ch arakteru  po litycznego . Jeżeli mu go 
k to  nadał — to sami N iem cy. Oni to 
ogłosili U litza  m ęczennikiem  idei na­
rod ow ej, oni to  głosili, że sejm śląski 
po to ty lk o  został rozw iązany, aby 
obalić n ietykalność poselską oskarżo­
nego. T o  w szystko  um acnia nas jed y­
nie w  przekonaniu , że U litz  b y ł istot­

nie przedstaw icielem  irreden ty nie­
mieckiej.

Pan U litz  w  swem  ostatniem  sło­
w ie w ygłosił m ow ę, w  której m ieściło 
się stanow cze w yznanie lo jalności; do­
m agał się, b y  m u w ierzono. O tóż  trze­
ba w odpow iedzi stw ierdzić, że b y li­
b yśm y praw dziw ie szczęśliw ym i, gd y­
b yśm y m u istotnie u w ierzyć m ogli i 
gd yb y  słow a jego zm ieniły  się w  rze­
czyw istość. A le  niestety w  miejsce tego 
stw ierdzić m usim y, że czyn y  znaczne­
go odłam u m niejszości n iem ieckiej i 
C2yny p rzyw ó d có w  przeczy ły  [ prze­
czą tym  w ażkim  słow om .

N ie  chcieliśm y tego procesu i 
k to b y  tw ierd ził inaczej popełnia niec­
ne oszczerstw o; nie chcem y ich i w  
przyszłości. C h cem y natom iast, by 
N iem cy, polskie zam ieszkujący ziemię 
zrozum ieli, że w iecznie m yśleć o p o d ­
bojach i zaborach nie w olno.

P O W R Ó T  P A N A  P R E Z Y D E N T A  
R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  D O  S T O ­

L IC Y .
YYarszawa, 30 lipca. (P A T .). D ziś 

o godz. 1 1  przedpołudniem  pow rócił 
ze Spały do stolicy p. Prezydent R z e ­
czypospolitej. Bezpośrednio po p rzy- 
jeździe p. P rezydent p rzy ją ł na dłuż­
szej audjencji zastępującego Prezesa 
R a d y  M in istrów , M inistra Sk ładkow - 
skiego, k tó ry  zdał p. P rezydentow i 
spraw ozdanie z bieżących spraw  pań­
stw ow ych .

M IN IS T E R  Z A L E S K I  W R A C A  D O  
K R A JU .

P aryż , 30 lipca. (P A T .). D ziś od je­
chał do W arszaw y M inister Zaleski, 
k tó ry  w  pow rocie z kuracji baw ił k il­
ka dni w  Paryżu . W  tym  czasie, prócz 
z Briandem , kon ferow ał M inister Z a ­
leski rów nież  z licznym i przed staw i­
cielam i świata dyp lom atycznego.

S T A N  Z D R O W IA  P O IN C A R E G O .
P aryż , 30 lipca. (P A T .). Pom im o 

konieczności zabiegu ch irurgicznego, 
stan zdrow ia Po in carego  nie w zbudza 
żadnego zaniepokojenia.

O D Z N A C Z E N I  O R D E R E M  P O L O ­
N IA  R E S T I T U T A .

B iałagród, 3 1  lipca. (P A T .). W e 
w torek , dnia 30 lipca, w  tutejszem  
poselstwie odbyło  się uroczyste w rę ­
czenie o rd erów  Polonia R estitu ta  53 
oficerom  jugosłow iańskim . W ielką 
W stęgę O rderu  Polonia R estitu ta  o- 
trzym ali prezes R a d y  m inistrów  ge­
nerał Z iv k o w icz , dow ódca m iasta gene­
rał T erzicz , generał D oh icz  i generał 
M ilisaw liew icz. K o m a n ao rję  z G w ia ­
zdą o trzym ało  6 generałów , k rz yż  k o ­
m andorski 1 1  generałów  i p u łk ow n i­
kó w  oraz 26 niższych o ficerów . K rz y ż  
oficerski o trzym ało  7 o ficerów . Po 
w ręczeniu  odznaczeń poseł Babiński 
podejm ow ał odznaczonych  śniadaniem  
w  poselstwie.

K S . B IS K U P  B A N D U R S K I  W  B Y D ­
G O S Z C Z Y .

B ydgoszcz, 30 lipca. (P A T .). W  
ub. sobotę przyjechał z W ilna do 
B yd goszczy  J .  E . ks. B iskup Bandur- 
ski, w itan y na dw orcu  przez przedsta­
wicieli, w ładz, wtojskowości i tłum y pu­
bliczności. W  niedzielę ks. biskup 
B andurski bral udział w  uroczystości 
pośw ięcenia sztandaru pow stańców  
w ielkopolskich . D nia 29 bm. ks. bis­
kup B andurski odjechał z pow rotem  
do W ilna.

Z G O N  W E T E R A N K I  18 6 3  R ,
W arszaw a, 3 1  lipca. (A W .) Z m arła  

tu s. p. A leksandra z P iotrow skich  
D ziegielew ska, uczestniczka pow stania

1S 6 3  r., w spółpracow niczka sztabu 
d yk tato ra  T rau gu tta  i jego adjutant- 
ka. Przez całe życie s. p. D zięgielew - 
ska brała udział w  ruchu n iepodległo­
ściow ym  w  W arszaw ie. W  w alkach  
19 2 °  r., pom im o; sędziw ego w ieku, 
bierze udział w  niesieniu pom ocy o- 
brońcom  sto licy , organizując opiekę 
nad żołn ierzam i 36 p. p, Legji A k a ­
dem ickiej. K ilka  m iesięcy przed śmier 
cią doczekała się. n iezw ykłego  hołdu 
ze strony sw ych to w arzyszy  z czasów  
powstania, o trzym u jąc  od człon ków  
Stow . W eteran ów  specjalny dyplom  
h on o ro w y, w ręczo n y  je) w  dniu im ie­
nin.
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Wielki proces polityczny
na Słowaczyźnie.

W  B ratysław ie rozpoczął się w
poniedziałek w ielk i projces p o litycz ­
n y  przeciw  posłow i ludow ej partji
słow ackiej, p ro f. d row i T u ce  i dw om  
tow arzyszom  o zdradę stanu, p rz y ­
gotow anie spisku przeciw  R epublice 
C zech osłow ackiej i zbrodnię zdrady 
w o jskow ej. W  spok.Ojnem zaz w y­
czaj mieście zgrom adziło  się liczne
gron o  dziennikarzy  tak czeskich jak 
i zagran icznych. O skarżon y dr. l u ­
k a  jest osobistością w y b itn ą , był 
profesorem  U n iw ersytetu , general­
nym  sekretarzem  ludow ej p artj. sło­
w ack ie j, najsilniejszego stronnictw a 
na Słow aczyźnie, i; redaktorem  cen­
tra lnego  organu tego stronnictw a
»Slovaka«. P rzytem  teren i przed­
m iot procesu są bardzo trudne i
skom plikow an e |i, w ym agają  w ielk iej 
ostrożności ze stron y  w szystk ich  
zainteresow anych  czyn n ików .

T em at procesu sięga do rdzenia 
genezy państw a czechosłow ackiego, 
do problem u połączenia C zech  i Sło- 
w acz yz n y  i p latfo rm y tego z jed n o ­
czenia. K s. A n d rzej H lin ka , pełen
tem peram entu p rzyw ó d ca  partji lu ­
dow ej słow ackiej, pozostaw ał przed
wtojną w  ostrej opozycji do rządu
w ęgierskiego, siedział w  więzieniu, 
zm uszony był osiedlić się w  C z e ­
chach, co w p łyn ęło  na nawiązanie
intensyw niejszego kon taktu  m iędzy 
p o lityk am i czeskim i a słow ackim i.
W  czasie w o jn y  św iatow ej k o n tak t 
ten  w zm ocnił się, i doprow adzł do 
idei kon kretn ej zjednoczenia pań­
stw ow ego, które, na podstaw ie u-
k ład u  zaw artego  w  P ittsburgu w
Stanach Z jed n oczon ych , m iało  nosić 
kształt autonom ji obszarów  słow ac­
k ich . P roklam acja przyłączenia się 
S ło w aczyzn y  do O żech, U głoszona 
w  T urczań skim  św. M arcinie, miała 
w edle n iektórych  p o lity k ó w  słow ac­
kich  zaw ierać klauzulę, ograniczającą 
jej w ażność do lat dziesięciu, potem  
problem  w spółżycia  S łow aczyzn y z
C zecham i m ógł b yć poddany no­
w y m  pertraktacjom .

P ierw szy okres w spółżycia  cze­
ch osłow ackiego m ożna nazw ać epo­
ką ekspansji! ż yw io łu  czeskiego na 
S łow aczyźn ie i tendencji cen tra listy ­
cznych , w ych od zących  z Pragi. N a 
tern tle w  łonie społeczeństw a sło­
w ackiego  przyszło  djo w alk  w ew n ętrz­
n ych . G ro n o  p o lityk ó w  słow ackich
0  tendencjach centralistycznych , jak 
dr. Szrobar, dr. D erer, a zwłaszcza 
obecny m inister, dr. M ilan H od ża, 
w sp ó łp raco w ali bezpośrednio z par- 
tjam i czeskiem i, przedew szystkiem  z 
agrarjuszam i 1 ośw iadczyli się za w łą­
czeniem  bezw zględnem . L ud ow a par- 
tja  słow acka, niezadow olona z zaku ­
sów  centralistycznych  i z napływ u 
ż yw io łó w  czeskich nieraz rad yk a l­
n ych  i w oln om yślnych  w  p rzec iw ­
staw ieniu  do kato lick ich  poglądów  
m ieszkańców  w si słow ackiej, akcen­
tow ała  m ocno postulat autonom ji 
słow ackiej, zdaniem  je j, przyrzeczon ej
1 n iezrealizow anej, a w  parlam encie 
praskim  znajdow ała się w  o p o zyc ji 
n ieraz bardzo ostrej, tak, że m iędzy 
ks. H lin k ą  a w ładzam i p rzych od ziło  
do gw ałto w n ych  k o n flik tó w . Skrajn i 
p o lity c y  słow accy udali się na em i­
grację, m iędzy innym i i do  Polski.

O bok tego o p erow ało  na S łow a­
czyźn ie grono  działaczy, zw iąza­
nych  z Budapesztem .

C zesi n ie jednokrotn ie zrzucali na 
ks. H lin kę odpow iedzialność za tą 
akcję filow ęgierską, z k tó rą  on  prze­
cie, ju ż  na m ocy przeszłości swej, 
n iem ógł mieć nic wspólnego.

O becnie ludow a partja  słow acka 
zasiada w  rządzie czechosłow ackim  
i w koalic ji partji m ieszczańskich 
czeskich, słow ackich  i niem ieckich. 
Pow stał Sejm  p row in cjo n a ln y  S łow a­
cz yzn y , a w ięc etap na drodze do 
zrealilzowania postu latów  słow ackich.

Lecz m im o w spółdziałania u góry, 
na dole, na ca łym  terenie słow ackim  
nie przyszło  do pełnego w spółdzia­
łania. Są elem enty słow ackie uw aża­
jące, że ustępstwa czeskie nie idą 
dość daleko, a z drugiej stron y nie­
k tó rz y  p o litycy  czescy skłonni są 
dop atryw ać się w  skrajnem  skrzyd le 
ludow ej partji słow ackej tendencji 
n ietyiko  autonom istycznych , ale w ręcz 
separatystycznych  —  sytuacja w ięc 
i k ło p o ty  podobne do tych , które 
Francja  obecnie ma w  A lzacji.

N a  tern tle jasną się staje złożo­
ność i trudność spraw y dra T u k i. 
Jed en  z na jw yb itn iejszych  człon ków  
partji zasiadającej w  rządzie staje 
pod oskarżeniem  zdrady stanu. P rz y ­
w ódca tego stronnictw a, ks. H lin ka , 
i w iększość znaczna stronnictw a nie 
opuszczają go w  tej sytuacji, w y ra ż a ­
ją sw oją z nim solidarność. K ilk u  
posłów  słow ackich , ze znanym  p o lity ­
kiem  drem  Ju rig ą  na czele, k tó rz y  
się ośw iadczyli przeciw  T u ce , musieli 
opuścić szeregi stronnictw a lu d ow e­
go słow ackiego, a ks. H lin k a  obłożył 
ich uroczystą polityczną klątw ą.

Z  drugiej stro n y  czyn n ik i d ecy­

dujące czeskie nie chcą zrażać lu ­
dow ców  słow ackich  jako całości, lecz 
podkreślają, że chodzi tu  o w yp ad k i 
ind yw idualne, nie m ające nic w spól­
nego ani z całością ludow ego stron­
nictw a słow ackiego, 'ani z p rob le­
m em  stosunków  czechosłow ackich. 
Proces dra T u k i jest w ięc zagadnie­
niem  raczej politycznem  niż ju ry- 
dycznem . Z arysow u ją  się m ożliw ości 
kom prom isu , gdyż obie strony, w io ­
dące spór, w  głębi go sobie życzą.

()•)# *
*

Praga, 30 lipca. (P A T .) W  drugim  
dniu procesu T u k i i jego to w arzyszy  
przesłuchano oskarżon ych . T u k a  za­
przeczył, jak ob y  prow ad ził akcję 
szpiegow ską, zaznaczając, że wiele o- 
sób z którem i, wedle aktu  oskarżenia, 
u trzym yw ał' stosunki, w ogóle nie zna. 
O rgan izow an y przez niego zw iązek 
m łodzieży R od o Sran a , b y ł ty lk o  ra­
dykalnie n acjonalistycznym  ruchem , 
nie m ogącym  m ieć nic w spólnego
z jakąko lw iek  akcją, zm ierzającą do 
rozbicia republiki czechosłow ackiej. 
Sam T u k a  n igdy nie dążył do oderw a­
nia S ło w aczyzn y od C zechosłow acji, 
stara! się ty lk p  o uzyskanie dla S ło ­
w ak ó w  autonom ji. R od obran a  nie o- 
trzym yw ała  żadnych  subsydjów  w ę­
gierskich.

Burza w szklance wody.
Lilipucie księstew ko M onaco do­

znaje znow u w strząsów  polityczn ych . 
Ja k  to sobie przypom in am y, k ilka  
m iesięcy tem u doszło w  M onte C a rlo  
(Jo o strych  n ieporozum ień m iędzy ra­
dą narodow ą a rządem , por.iew aż 
rząd b ył p rzeciw n y w p row adzen iu  re­
fo rm , k tó rych  się przedstaw iciele lu d ­
ności dom agali odeń. ''Wobec nieustę­
pliw ości rządu, przedstaw iciele ludno­
ści z łożyli w ted y  swe m andaty, gdy 
jednak po pew nym  czasie książę w y ­
raził gotow ość pójścia na n iektóre 
ustępstw a, w ynalezioną została fo rm u ­
ła kom prom isow a, z k tó re j ludność 
była naogół zadow olona. R z ą d  jednak 
'obietnicy nie dotrzym ał, zapow iedzią" 
nych re fo rm  nie w p row adził, i k r y ­
zys, do którego, zdaw ało się, nie d o j­
dzie więcej, od żył na now o.

W  m iędzyczasie o d b yły  się w y b o ­
ry  do now ej rad y  narodow ej, k tóra  
też 26 b. m. odbyła sw e pierwsze po­
siedzenie. I zaraz też na pierwszem

posiedzeniu rozpętała się burza. A tak i 
i rekrym in acje  przedstaw icieli ludno­
ści p osypały  się przeciw  rządow i jak  
z rogu obfitości. W reszcie doszło do 
tego, że obrażeni na Izbę m inistrow ie 
księcia ostentacyjnie opuścili salę p o ­
siedzeń. W  odpow iedzi na to, rada 
n arodow a uchw aliła rezolucję, w  k tó ­
rej napiętnow aw szy postępow anie rzą­
du, .ośw iadczyła księciu (bawiącem u 
obecnie w  P aryżu), że po raz ostatni 
apeluje do niego i upom ina go, by 
»szczerze zbliżył się do swego narodu« 
i nie dopuści! do n ow ych  pow ikłań , 
k tóre dla obu stron, to  jest d,la księ­
cia i dla kraju , m ogą m ieć fatalne 
skutki. R ad a  zostaw iła księciu dw a 
tygodnie czasu do nam ysłu i w cale 
niedw uznacznie dała mu do zrozu ­
m ienia, że o ile odpow iedź jego nie 
zadow oli przedstaw icieli ludności, 
zostanie on zdetron izow an y j w  k ra ­
ju zaprow adzone będą rządy republi­
kańskie. (m.)

Nowy wybuch wulkanu.
Suwa, 30 lipca. (P A T .). K onsul

b ry ty jsk i donosi o w yb u ch u  w ulkanu 
N iu fu  w  archipelagu T on ga. C ale m ia­

steczko znajdujące się p rz y  w ulkanie 
uległo zniszczeniu.

Ułaskawieir.
Kowno. 3 1  lipca. (P A T .). Skazani 

na rozstrzelanie przez Sąd w o jen n y W 
Szaw lach W in cen ty T alins, b. poseł 
na Sejm , ostatnio przew odn iczący K a ­
sy C h o rych , jak  rów nież inni socjalni 
dem okraci, k tó rz y  podlegali takiej sa­
m ej karze, podali na ręce prezydenta 
republiki prośbę o ułaskaw ienie. P re­
zydent republiki uw zględnił ich proś­
by i zam ienił w szystkim  zasądzonym  
podczas ostatniego procesu w  Szaw ­
lach karę śm ierci na dożyw otn ie  w ię­
zienie.

E G IP T  U Z Y S K U JE  P E Ł N Ą  N I E Z A ­
L E Ż N O Ś Ć .

Wiedeń, 30 lipca. (P A T .). W edle 
doniesień dzienników  z L on d yn u , no­
w y  układ  m iędzy A n glją  a Egiptem  
zagw arantow ać ma pełną niezależność 
w ew nętrzną i polityczno-gospodarczą 
Egiptu . W ojska angielskie m ają s łu ż y ł 
ty lk o  do o b ro n y kanału Sueskiego. 
A n glja  w staw i się do L ig i N a ro d ó w  za 
przyjęciem  Egip tu  do Ligi.

I N W A Z J A  K O M U N IS T Ó W  N I E ­
M IE C K IC H  DO  S Ą S IE D N IC H  K R A ­

JÓ W .
Berli, 30 lipca. (P A T .). D onoszą tu 

z Z u rych u , iż grupka kom unistów  ba- 
deńskich usiłow ała przejść w czoraj 
przez m ost na R en ie na terytorjum  
szw ajcarskie. W  odpow iedzi na w e­
zw anie strażn ików  do cofnięcia się k o ­
m uniści uzbrojeni w  pałki zaatakow a­
li straż szw ajcarską, w obec czego straż 
n icy  musieli u żyć broni. O koło  25 
osób raniono. M iędzy niem i znajduje 
się poseł kom un istyczn y na Sejm  baj 
deński B ock . R ó w n ież  z pogranicza 
niem iecko-belgijskiego donoszą o p o­
dobnych  próbach nielegalnego prze­
kroczenia granicy przez 600 kom un i­
stów , k tó rych  odparli żandarm i hel- 
gijscy.

KOM UNISTA STR ZELA  DO 
P O L IC JI.

Wiedeń, 30 iipca. (P A T .). W edług 
doniesień »U nited Press« z Zagrzebia, 
skonfiskow ano tam że sam olot, k tóry  
służył do propagan dy kom unistycznej- 
W  instytucie b io logicznym  tam tejsze­
go uniw ersytetu  odkryto- tajną d ru ­
karnię kom unistyczną, w  której dru­
kow ano u lotki. Podczas tego o d k ry ­
cia jeden z kom unistów  strzelił do u- 
rzędnika policyjnego, kula jednak 
chybiła.

Z N IE S IE N IE  W IZ  P A S Z P O R T O ­
W Y C H .

Ryga, 3 1  lipca. (A W .) M iędzy 
rządem  C zech osłow acji a rządem  Ł o ­
tw y  osiągnięto porozum ienie w  spra­
w ie skasow ania w iz paszp ortow ych  W 
stosunkach m iędzy obu państw am i.

Zarządzenia ochronne na dzień 1 sierpnia.
Paryż, 30 lipca. (P A T .)  W  zw iązku  

z zapowiedzianem u na 1 sierpnia m a­
nifestacjam i kom unistycznem u, władze 
zab ro n iły  kategoryczn ie urządzania 
poch odów , w ieców  i zebrań pod go- 
łem  niebem , grożąc, że będą energicz­
nie zw alczały  w szelkie p rób y  pogw ał­
cenia sw obody pracy. W szyscy cudzo­
ziem cy, b iorący udział w  m anifesta­
cjach, zostaną w ydaeni z kraju .

Budapeszt, 30 lipca. (P A T .) Policja 
aresztow ała przed k ilk u  dniam i wielu  
a g itato ró w  kom u n istyczn ych , k tó rzy

na podstaw ie d y re k ty w  otrzym an ych  
z M o skw y, p rz yg o to w yw ali dem on­
stracje na dzień 1 sierpnia. U biegłej 
nocy, w  rozm aitych  punktach  stolicy 
rozlepione zostały odezw y. O dezw y 
w zyw ają  w szystkich  bo lszew ików  do 
dem onstrow ania w  dniu 1 sierpnia. 
Śledztw o stw ierdziło , iż kom uniści 
dążą do zorgan izow ania 1 sierpnia na 
W ęgrzech stra jku  protestacyjnego i 
chcą w yp row ad zić  na ulicę in w alidów  
W,ojennych i b ezrobotnych . Policja 
prow adzi energiczne poszukiw ania i

w yd ała  szereg zarządzeń, aby unie­
m ożliw ić dem onstracje w  dniu i-g o  
sierpnia.

Z I N O W JE W  O R G A N IZ U JE  Z A B U ­
R Z E N IA .

Wiedeń, 30 lipca. (P A T .)  D zien ­
n ik i donoszą z M o skw y, że trzecia 
m iędzyn arod ów ka poleci)la Zinlowje- 
w o w i spraw ę w yw o łan ia  zaburzeń w  
stolicach europejskich , łącznie z Loit" 
dynem  na dzień r sierpnia b. r.

Hasła wydane przez Moskwę.
W arszawa, 30 lipca. (Tel. w ł.)

O trzym an e tu gazety sow ieckie p rzy- 
nonszą o lbrzym iem i czcionkam i w y­
drukow ane hasła, k tó re  K om in tern  
zaleca organizacjom  kom unistycznym , 
pow yp isyw an e na transparentach i 
sztandarach w  dniu 1 sierpnia.

O prócz z w y k ły c h  oszczerstw  W 
stosunku do Polski i R u m u n ji, jak o ­
b y  p rz y g o to w y w ały  się do napadu na

Sow iety , zw racają uw agę takie hasła, 
jak  np .: »R ząd  M ac D onalda jest
w iern ym  lokajem  im perjalizm u. N iech  
ży je  rew olucja pro letarjacka w  A n - 
giji« . Inne hasła: »Precz z p ro w o k a ­
toram i now ej w o jn y , chińskim i m ili- 
tarystam i«. »P ro letarjat sow iecki o k a ­
że w szelkie poparcie kom unistom  nie­
m ieckim  w  ich w alce rew olucyjn ej, 
niech ży je  rew olucja  w  N iem czech «.

N astępne hasła m ów ią o  stosunkach 
w  kolonjach  państw  europejskich- 
Stąd hasła: »N iech  żyje w alka  rew o ­
lucyjna w  Bom baju«. W reszcie cha­
rak terystyczn e hasło: »Precz z Lig4 
N a ro d ó w  i z b urżu azy jn ym  p acy fiz ­
m em, p rzygo to w u jącym  w ojnę prze-- 
c iw k o  Sow ietom «.
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Zmiany w szkolnictwie.
O R G A N I Z A C J A  S Z K O L N I C T W A .

Pan K u ra to r O kręgu  Szkolnego 
Lw ow skego , rozporządzeniem  z dnia 
17  czerw ca 1929  r. N r . II. 4 . 1 1 6  z r. 
19 29 , uznał z dniem  1 lipca 19 29  r. 
kursy gim nazjalne Zgrom ad zen ia  
Sióstr N iepokalan ego  Poczęcia N . M . 
P. w  Ja z ło w cu  za p ryw atn e gim na­
zjum  hum anistyczne. Pan K u ra to r  za­
tw ierd ził rów nocześnie Siostrę Felicję 
W ieiow iejską, jako  k ierow n iczkę tego 
zakładu.

Pan K u ra to r, rozporządzeniem  z 
13  m aja 19 29  r. N r . II. 4.799 z 1929 
r'., uznał z dniem  1 lipca 19 29  r. p ry ­
w atne ku rsy  gim nazjalne T o w a rz y s ­
tw a Z ak ład ów  n aukow ych  ogólno­
kształcących  i zaw o d o w ych  im . A . 
G ro ttg era  w  C h o d oro w ie  —  za p ry ­
w atne, koed ukacyjne 5-cio klasow e 
gim nazjum , typ u  hum anistycznego 
im. A rtu ra  G rottgera .

Pan K u ra to r, rozporządzeniem  z 
7 czerw ca 1929  r. N r . III. 2 .5 17  z r. 
1929 , zezw olił p. M arji F ren klów n ie 
na otw arcie i prow adzenie we L w o ­
w ie p rzy  ul. M ochnackiego N r . 3S 
p ryw atn e j Szko ły  P racy  Społecznej 
im . N a rc y z y  Żm ichow skiej w e L w o ­
wie.

S P E N S JO N O W A N I W  S Z K O L N IC ­
T W IE  P O W S Z E C H N E M .

Z Dalekiego Wschodu.
Wiedeń, 30 lipca. (P A T .). Ja k  do­

nosi prasa w  Szanghaju odjechali już 
parlam entarzyści chińscy pod przew o­
dnictw em  prezydenta koleji w schod­
niej Lugung-H uana do M andżurji, 
gdzie odbędzie się konferencja  z b. ro ­
syjskim  konsulem  generalnym  w  C har- 
binie M ieln ikow em . T e rm in  odjazdu 
delegacji chińskiej trzym an y  był w 
tajem nicy celem  zapobieżenia m ożli­
w ym  dem onstracjom .

Wiedeń, 30 lipca. (P A T .). W edług 
doniesień dzienników  z Szanghaju od­
była się tam w czoraj dem onstracja an­
tykom un istyczn a, w  której w zięło  u- 
dział 20.000 osób. T łu m  zaatakow ał 
agitatorów  kom unistycznych . F ab ryk i 
b y ły  przez ten czas zam knięte celem 
um ożliw ienia robotn ikom  w zięcia u- 
działu w  dem onstracji. I

Wiedeń, 30 lipca. (P A T .). »U nited j

Press« donosi z Szanghaju, że w ojska 
chińskie w ycofan e zostaną z pierw szej 
lin ji ok o p ó w  celem uniknięcia starcia. 
Słychać, że w ojska rosyjskie uczynią 
po swej stronie to  sam o.

Moskwa, 30 lipca. (P A T .). A gencja 
Tass upow ażniona została do katego­
rycznego zaprzeczenia w iadom ości o 
rokow aniach  toczących  się rzekom o w 
Berlinie pom iędzy przedstaw icielam i 
d yplom atyczn ym i C h in  i Z . S. S. R ., 
rozpow szechnianem i przez rząd ch iń­
ski Pochodzące z tych  sam ych źródeł 
w iadom ość o rzekom em  dem arche rzą­
du sow ieckiego celem  p rzygotow an ia  
bezpośrednich rokow ań  w  Berlin ie jest 
rów nież całkow icie n iepraw dziw a. N a  
tom iast praw dą jest, iż poseł chiński w 
Berlin ie czyn ił starania spotkania się 
z am basadorem  Z . S. S. R . w  Berlin ie 
K restieńskim , jednakże bez skutku .

420 godzin 21 minut w powietrzu.
N . Jork, 3 1  lipca. (P A T .) N a  m icj- 

scowem  lotnisku w yląd o w ał dziś 
szczęśliwie sam olot »St. Louis R ob in « 
po 420 godzinach i 2 1 m inutach lotu. 
W  ten sposób sam olot pobił poprze­
dni rekord , osiągnięty przez sam olot 
>.Angcleno« o 7 i pół dnia. N a  lotn is­
ku zgrom adziły  się tłu m y w  liczbie j 
oko ło  150 .000 osób. Sam olot w y lą d o ­

wał bez najm niejszych trudności. D o ­
konane bezpośrednio po lądow aniu  
przez lekarzy  zbadanie lo tn ikó w  
st.wicrdziło, że znajdują się oni w  
św ietnym  stanie zdrow ia. L o tn icy  u- 
zyskali nagrodę w  w ysokości 32.000 
dolarów , k tóra  będzie m iędzy nich 
podzielona.

Wizyta floty włoskiej w Gdyni.
Gdynia, 30 lipca. (P A T .). D zisiaj 

przedpołudniem  p rz y b y ły  do portu  
tutejszego dw a w łoskie ok ręty  „L a p - 
p iza“  i „F e rru c io “  z uczniam i m orskiej 
szko ły . Po  p rzyb yc iu  do G d yn i do­
w ódca eskadry w łoskiej z łożył w izytę  
dow ód cy flo ty  w ojenńej polskiej, k o- 
m andorow i U n rugo w i, k tó ry  nastę­

pnie rew izytow ał dow ódcę eskadry 
w łoskiej. D ziś w ieczorem  dow ódca f lo ­
ty  w ojennej R zeczyp osp o lite j polskiej 
w yd aje  obiad galow y na cześć gości 
w łoskich . Ju tro  dow ódca eskadry w ło ­
skiej z gronem  oficerów  pojedzie do 
W arszaw y na zaproszenie p. M inistra 
spraw  zagranicznych.

Z  końcem  kw ietn ia 1929  r.
A ugu styn ów n a L u d w ika , n auczy­

cielka 7 kł. szko ły  w  T yc zyn ie , pow . 
Rzeszów . C h m ieln ikow a J  ul ja, nau­
czycielka 2 kl. szkoły w  Steniatynie, 
pow . Sokal. F reiw illigow a Sara, nau­
czycielka 7 kl. szkoły  w  Sądow ej W i­
szni, pow . M ościska. C iszew ska W an- 
da, nauczycielka 1 kł. szkofy w  K o ło- 
hurach, pow . R o h atyn . M oszkow icz 

‘ ■’ r ja, nauczycielka 6 k l. szkoły  w  
Grzęsce, pow . P rzew orsk . P odkow i- 
howa A leksandra, nauczycielka 1 kl. 
szkoły' w  Łapajów ce, p ow . Jarosław .

Z  końcem  m aja 19 29  r.

B artow a A n n a, nauczycielka 4 kl. 
szkoły w  C h ryp lin ie , pow . Stanisła­
w ów . B ob erow a M ichalina, k iero­
w niczka 2 kl. szkoły w  B urczu, pow . 
R ud ki. D ublan iców na L eon tyn a, nau­
czycielka 2 kl. szko ły  w  D o b czy , po­
wiat Ja ro sław . K o rzen io w sk a  E m ilja,

C E Z . J E L L E N T A .

kierow n iczka 3 kl. szko ły  w  O pacc, 
pow . Lubaczów . K ostk iew iczow a M a- 
rja, nauczycielka 5 kl. szKoły w  Strze- 
liskach N o w yc h , pow . B ób rka . L e­
w ick i W ładysław , k iero w n ik  2 kl. 
szkoły  w  D obrosin ie , pow . Żółk iew . 
M oralski A n d rzej, nauczyciel 1 kl. 
szkoły  w  Szum iaczu, pow . T u rk a . 
Penth erow a K saw era, nauczycielka 1

ki. szkoły w Pszenicznikach, pow iat 
T łum acz. Poczapski K o n rad , k ie ro w ­
n ik  2-k l. szkoły  w  O żydoie, p;ow. Z ło ­
czów . Szo jkow itsow a K aro lin a, nau­
czycielka 4 kl. szkoły  w  H usakow ie, 
pow . M ościska. Sorokiew icz  A niela, 
nauczycielka 3 kl. szko ły  w  U n iaty - 
czach, pow . D rohob ycz .

glerow a zostaje w idocznie pod w p ły ­
w em  K adena-B androw skiego, jak  cała 
pew na grupa naszych pisarek. A le  
w szystkie one zapom inają, że K adeno- 
w i- wiele . w olno, poniew aż jest auto­
rem  ogarn iającym  m o tyw y  ważne i 
niebezpieczne, pisarzem , k tó ry  ma 
n ietylko  w ielk i talent, ale i w ielką ska­
lę obserw acji, rozległe przeżycia  w o ­
jenne, polityczne i społeczne, — w olno 
m u w ięc m ieć sw oją m anierę. A u to rk i 
zaś, o k tó rych  m ow a, p o w in n yb y  ra ­
czej oddać się pod w p ły w  wspaniałej 
am azonki naszej pu b licystyk i, pani 
W ielopolskiej, u k tórej każde słow o 
jest życiem , bojem  i praw dą, albo 
Z o fji N a łk ow sk ie j, k tóra  rów nież w y ­
szła ze źródła książkow ego, ale przez 
znakom itą pracę nad sobą doszła do 
znakom itej czystości w  rysunku psy­
ch ologicznym  figu r i styl sw ój odba- 
roczyla  zupełnie z w szystkiego , co nie 
jest istotą sztuki i tw órczości, lecz 
nieprzem yślanym  dodatkiem  lub n ie­
u spraw ied liw ionym  ornam entem .

Pani N aglerow a posiada n iezw ykłe 
oczytanie i naukow e i k lasyczne. Jest 
to  rzetelny o doskonałej karjerze uni­
w ersyteckiej d oktor filozo fji, którego 
w yb itn y  talent słow ny i dar obrazo­
w ania i w ielk i zasób środków  w yrazu  
jest w  poszukiw aniu  ludzkiej, p rze­
czutej i p rzeżytej treści. W ted y  zajm ie 
sw oje miejsce na Parnasie.

O d tego stanow iska, n iby od 
skrajnego bieguna pam ięciow ości, od­
dala się już w ięcej w  stronę życiow ej 
p raw d y  m łodziutki ale dobrze w y p o ­
sażony w  wiedzę i oczytanie talent p. 
H an n y  M ortkow iczów m y. I u niej 
znajd ujem y dużo łaciny, p ięknych

M A N I F E S T A C JE  N A  C Z E Ś Ć  P O L ­
SKI W  JU G O S Ł A W JI.  

Białogród, 30 lipca. (P A T .). Dnia
28 bm. ludność m iast Senta, Stara K an - 
jiza i N o w a K an jiża  urządziła sam o­

rzutnie szereg m anifestacji na cześć 
braterstw a polsko-jugosłow iańskiego. 
Przedstaw iciele w ładz oraz liczne rze­
sze publiczności w ita ły  entuzjastycznie 
posła polskiego Babińskiego, k tó ry  
p rz yb y ł na tę uroczystość w  to w a rz y ­
stw ie attache prasow ego poselstw a, 
G lin k i. N a  licznych bankietach, k tóre 
o d b yły  się z okazji w zm ian kow an ych  
m anifestacji w ym ien ion o  szereg gorą­
cych  toastów  na cześć Polski i posła 
Babińskiego, k tó ry  odpow iadał w  ję­
zyku  serbskim .

D Z I E N N I K A R Z E  J U G O S Ł O W I A Ń ­
S C Y  P R Z Y B Y W A J Ą  D O  PO LSK I.

Białogród, 30 lipca. (P A T .). 2 sier­
pnia przyjeżdża do Polski w ycieczka 
dziennikarzy jugosłow iańskich. D zien ­
nikarze udadzą się najpierw  na w y ­
stawę poznańską, poczem  odw iedzą 
W iedeń, W arszaw ę i K ra k ó w .

C Z Y Ż B Y  N O W Y  „ JU S T I T Z  
M O R D “ ?

W arszaw a, 3 1  lipca. (A W .). Sąd 
kasacyjn y w Lipsku , jako najw yższa 
instancja odw oław cza zatw ierdził w y ­
re k  śm ierci na polskiego o b o tm k a  
Jan a  K lim ka. R ozp raw a przed tym  
trybunałem  trw ała zaledwie 20 m inut. 
„E k sp r. P o r .“  dodaje, że p rz H ieg  tej 
spraw y jest b. podobny do tragicznie 
zakończonej ro zp ra w y  Ja k u b o w sk ie ­
go, k tó ry  padł o fiarą p o m yłk i sądu 
niem ieckiego. K lim ek oskarżony b ył
0 zam ordow anie i obrabow anie posłań­
ca bankow ego. Z brodn ia  została w y ­
kry ta  po trzech latach. K lim ek  tw ier­
dzi, że jest n iew inny. G łó w n y  św iadek 
proku ratora  jest um ysłow o ch ory.

C IE K A W Y  P R O C E S.
R zym , 3 1 lipca. (P A T .) T ryb u n ał 

w Bergam o w yd ał w y ro k  w  spraw ie 
zabójstw a kom unisty polskiego, D o ­
m inika Szajr.plewskiegJo, /dokonanego
1 lipca r. ub. przez m ieszkańca B er­
gam o, niejakiego Cassatiego, k tó ry  
stanął teraz przed sądem. Po przesłu­
chaniu św iadków , m iedzy innym i i 
Polaka, W incentego! T om kiew icza , 
k tó ry  zeznał, że zabity sp row okow ał 
zabójcę^ oskarżon y został uniew innio- 
ny.

cytat, w ierszy cudzych  i w łasnych, i 
zupełne na podziw  znaczne opanow a­
nie języka  i w szystkich  tajem nic gięt­
kości, płynności i ko loru . W  powieści 
p. t. » G o rycz  wiośniana« w id z im y w y  
raźnie przebyw anie dw óch szkół ró w ­
noległych. P ierw sza to  szkoła średnia 
czy w yższa, k tórą  autorka istotnie 
przebyła, druga, to  księgarnia, dodaj­
m y, w yk w in tn a  i ku lturalna, w  k tó ­
rej się urodziła. D w ie te uczelnie aałv  
dużo dobrego, a jeśli niewiele p rz y ­
niósł}' złego, to dzięki tem u, że p rze­
życia z ław y szkolnej, udręki, p ier­
wsze p o ry w y  ideow e, i pierwsze 
gorzkie zetknięcia z brutalną napa­
stliw ością »płci brzyd kiej«  i samego 
życia, p. M o rtk o w iczó w n a przeszła 
n ietylko  m ózgiem  ale i sercem . Je j 
zaznania osobiste i p atrjotyczn e, bu­
dzenie się w  niej duszy jednostki i o- 
byw atelk i, dokon yw u ją  się w  płasz­
czyźnie dość głębokiej, są pełne czucia 
i p raw d y, m ogą w zruszać, a w  k aż­
dym  razie nie są obojętne. U jm u jąca 
jest też m iara, k tórą  autorka p otra fi 
zachow ać, korzysta jąc z tem atu w ła­
ściw ie m ów iąc, autobjograficznego a 
w ięc egotycznego.

W łaściw ie pow in ienbym  zem ścić 
się na niej za to, że pisząc sw oje aka­
dem ickie studjum  p. t. »Podanie o 
W andzie«, dość na ogół gruntow ne i 
w artościow e, przeoczyła tę in terpreta­
cję W an d y, niezm iernie śm iało o ry g i­
nalną i swoistą, k tórą  w yniosłem  na 
św iatło  dzienne u C yp rja n a  N o rw id a  
w  książce, jem u pośw ięconej. A le  —  
u jęty  świeżością i p ięknym  tonem  
» G o ryczy  wiośnianej« —  rachunek u- 
m arzam .

N ie  całkiem  też oddala się od n at-

Dwa bieguny prozy kobiecej.
M am  na m yśli prozę k ilku  na­

szych pow ieściopisarek.

T alen tó w  literackich  w śród  k o ­
biet zebrało się bardzo w iele. O d k ła­
dając na kiedyindziej uw agi o tern 
Zjawisku, chcę narazie u jąć i sform u ­
łow ać pew na cechę ch arakterystycz- 
na na podstaw ie u tw o ró w  k ilku  auto- 
rek. Je st to  cecha w iększej, niż za- 
^ y yc z a j zdarza się u m ężczyzn, za­
c n o ś c i od podn iety  czysto książko­

wej i, co z tern idzie w  parze, n ie­
proporcjonaln ie w yb itn ego  zm ysłu  
Stylistycznego.

D la m nie najbliższą natchnienia 
c2ysto książkow ego jest pani H er- 
jN nja N aglerow a (Stycz). U derzającą 
Jest łatw ość, z jaką dosiadła pegaza 
P °ezji i z jaką potem  przerzuciła  się 
C  prozę. D w a cyk le  n ow el: »M o tyw  
i?siężyca« i »M atow a kresa« sw ojem  
°Panow aniem  techniki słow a czynią 
takie w rażenie, ja k g d yb y  autorka żad- 
C g o  m łodzieńczego ferm entu  nie 
Przechodziła i urodziła się odrazu 
§Otową artystką  słow a. Zadziw iające 
)est bogactw o jej pojęć i tern samem 
Wyrazów, ich ró w n y , p łyn n y  tok  

yzolny od jak ich kolw iek  w iększych  
chvbień k o lo ry t. Pani N aglerow a 

zdeklarow an y talent pisarski, 
C r y  podziw iać trzeba rów nież w  jej 

ełJetonach i artyku łach  k ry tycz n ych .

A le w  tej sam ej m ierze daleką jest 
. d m tensyw ności treści. T em at u niej 
'^St zawsze czysto  pam ięciow y, w y- 

°m binov/any m ózgow o, m ożnaby

pow iedzieć: kubisty cznie daleki od 
w zruszeniow ości, jeżeliby pow ieść lub 
now ela w ogóle m ogła się kubistycznie 
kształtow ać i na tej drodze osiągnąć 
jak ieko lw iek  żyw sze rezu ltaty . Żadne 
z opow iadań nie jest oparte na prze­
życiu , czyli na tern m inim um  życio ­
w ej p raw d y, k tóre jedynie daje rę k o j­
mię przeciw ko  ew aporacji u tw oru . 
T a k i np. »M o tyw  księżyca« jako te­
m at ze sfery sonam bulicznej, pew ne­
go  rodzaju  urzeczenia przez siłę luna­
tyczną, przypom in a w p raw dzie cały 
szereg w irtu ozó w , upraw ia jących  m o­
ty w  niesam ow itości w  rodzaju »Ale- 
raune« H ansa Eversa  lub innych  idą­
cych  śladem Edgara  Poii, ale żywsz.em 
źródłem  nie bije. Pozostaje na w ierz­
chu źródło  bibljoteczne. O baw a d o t­
knięcia realnego życia  dochodzi u tej 
autorki tak daleko, oszczędność w  da­
rzeniu czyteln ika  realnym , uczciw ym  
opisem , jest tak w ielka, że sama akcja 
staje się praw ie n iezrozum iałą, gdyż 
składa się, oczyw iście gw oli w iększej 
tajem niczości, z sam ych niedom ów ień, 
m uśnięć i natrąceń. N atom iast drobne 
przed m ioty  i nikłe tych  rzeczy proce­
sy są_ przesycone życiem  nadm iernem , 
praw ie że konw ulsyjnem . N ic  w  poto- 
czności z jaw isk  obojętn ych  nie o d b y­
wa się prosto i narturalnie, lecz jest 
przekrw ione i spuchnięte*). Pani N a-

*) N p. „głos, wyciśnięty, mozolnie z 
gąbczastej atm osfery” , „Serce chlusnęło krwią 
w  same gardło", „ścieżka, zakołtuniona świe­
żym śriiegiem“  i t. p.
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LWOWSKA
TEATR WIELKI.
Środa, 31 lipca, o godz. 8 .15 : „R ew ja  po­

żegnalna". Występ Teatru „Q ui pro Quo“ .
Czwartek, dnia 1 sierpnia o godz. 7.30 

„Opowieści H offm ana", ceny zniżone, zniż­
ki ważne.

Qui pro Quo. Dziś ostatnie pożegnalne 
przedstawienie, z udziałem całego zespołu. 
Artyści z Jarosym  na czele żegnać będą pu­
bliczność specjalncml utworami. Dzisiejsze 
przedstawienie zapowiada się wielce sensacyj­
nie.

Teatr W ielki. Popularne letnie Stagnione 
operowe. Dyrekcja Teatrów  miejskich we 
Lwowie zawiadamia, żc cały zespól operowy 
po powrocie z wywczasów letnich rozpoczy­
na z dniem i-go sierpnia szereg przedstawień 
operowych. Jako  pierwsze przedstawienie da­
ną będzie ulubiona opera „Opowieści H o ff­
mana" w pierwszorzędnej reprezentacji arty­
stycznej. Ceny zniżone, zniżki ważne.

REPERTUAR KINOTEATRÓW :
A PO LLO : „C zy  moja żona nic jest

słodka".
C A SIN O : z powodu rekonstrukcji za­

mknięte.
C H IM E R A : „A rtystk i bez szminki".
CO LO SSEU M : „Dam a w czarncm domi­

no" oraz „D r. Mossen".
F A T A M O R G A N A : „Spadek Sami Wein- 

steina" i „F lirt z nieboszczykiem".
G R A Ż Y N A  z powodu rekonstrukcji nie­

czynna.
K O P E R N IK : „Tancerka bogów".
LEW : „Szofer Jaśnie Pani".
L U N A : „Praw o szpady i krw i".
M A R Y S IE Ń K A : „Tancerka bogów".
O A Z A : „Żonka na w ydaniu" z W illy

Fritschem.
P A L L A C E : „Panienka od szlagierów" i 

„Budujem y na kredyt".
P A N : „G d y  w kobiecie miłość się budzi".
PA SA Ż : „Sęp Pampasów" i „A wantura 

na m okro".
P O L O N JA : „Pat i Patachon w obliczu

śmierci".
PR O M IEŃ  „Branka potępieńców".
U C IE C H A  z powodu rekonstrukcji zam­

knięta.

Z  okazji uroczystości Iegjonowych 15-le- 
cia wymarszu Kadrówki urządza zarząd o- 
kręg. Związku Legjonistów wraz z prezydjum 
magistratu w dniu 4 sierpnia br. o godz. 1 1  
w sali Rady miejskiej, uroczystą Akademję. 
Wobec tego zapowiedziana na ten dzień Aka- 
demja w lokalu Związku Legjonistów przy 
ul. Gródeckiej 69 nie odbędzie się.

82 rocznica. W  dniu dzisiejszym  
święci L w ó w , jak  corocznie u ro cz y­
stym  obchodem  pam ięć m ęczenników  
narod ow ych  Jó z e fa  K apuścińskiego i 
T e o fila  W iśniow skiego, k tó rz y  ponie­
śli lat tem u 82 śm ierć m ęczeńską z rę­
k i kata, skazani w yro k iem  sądu au- 
strjackiego na powieszenie za kn o w a­
nia rew olucyjne. K u  uczczeniu pam ię­
ci m ęczenników  narod ow ych  odbyło  
się o godz. 9-tej rano w  kościele D o ­
m in ikanów  nabożeństw o żałobne, zaś
0 godz. 7-m ej w ieczór nastąpi obchód 
pod pom nikiem  bahaterów  na G órze 
Stracenia.

Przyjazd młodzieży amerykańskiej.
W  sobotę 3-go sierpnia o  godz. 19 . 1 7  
p rzyjeżdża do L w o w a  w ycieczka  mł.o 
dzieży am erykańskiej w  liczbie około  
60 osób. Je st to m łodzież należąca do 
centrali T . S. L . w  Stanach Z je d n o ­
czonych . W ycieczka  p rz yb yw a  pod 
k ierow n ictw em  pro f. Popiela i p ro f. 
G ałązk i, i zabaw i we L w o w ie  do p o­
niedziałku  5 sierpnia b. r.

Izba P rzem ysłow o-H an d low a we 
L w o w ie  kom uniku je, że został w yz n a ­
czony przez M in isterstw o Przem ysłu
1 H andlu  kon tyn gen t na p rzyw ó z  
palm  i m irtów  dla celów  rytu aln ych  
ludności żyd ow skiej. Podania, sporzą­
dzone wedle dotychczasow ych  zasad, 
należy w nosić przez Izbę P rzem ysło ­
w o -H an d lo w ą we Lw ow ie.

Z e  spraw  miejskich. N a  w c z o ra j­
sze j sesji M agistratu  odbytej p od  p rze­
w od nictw em  zastępcy K om isarza R z . 
R . F ran kow skiego , uchw alono m. in. 
zatw ierdzić p ro jek t o tw aic ia  now ej 
ulicy, łączącej ulicę Pszczelną z ulicą 
K rupiarską. U d zielono P io tro w i i M a- 
rji Kordek- pozw olenia na budow ę 
1 -piętrowego: djomu m ieszkalnego na 
ul. bocznej od drogi Lubieńsk ie j; P ro ­
kopow i D em czyszyn ow i na budowę 
dom u parterow ego  na ul. Bernarda 
G oldm ana. N ap raw ę rzeźb z bronzu 
pom nika G ołuch ow skiego  oddano f ir ­
mie 'W ilhelm  Sknurzel za kw otę  2 .750

chnienia papierow ego p. "Wanda M iła- 
szewska. Je j »K siężniczka D agny« na­
zwana »rom ansem « jest historja m e­
lancholijną tk liw ej p rzyjaźn i, niby 
pierw szego kw ilenia m iłości pom iędzy 
ślepym  chłopcem  a dziew czyn ką u- 
lom ną, garbatą. Z  w ielką delikatnością 
pióra i subtelnością uczucia autorka 
kreśli rozm ow ę tych  dw óch dusz. Z  
dużą um iejętnością i zręcznością odda­
je czar tego sm utnego »przebudzenia 
się w iosny«. Jesteśm y zupełnie po stro ­
nie autorki, gdy rozw ija  przed nami 
m isterny proces św itania w  chłopcu 
czuć psychicznych , k tó re  m u zastępu­
ją częściow o w zro k . P iękne jest zakoń ­
czenie powieści. K ied y  dziew czynka, 
baśniow o w ysty lizo w an a na księżnicz­
kę D agny, stratow ana na ulicy, za­
kończyła życie, a chłopiec zw raca się 
do niej z m nóstw em  łzaw ych  zapytań , 
ktoś m u odpow iada:

— K lęk n ij, czy nie w i d z i s z ,  że 
ona u m arła?

K ró tk o  m ów iąc, poetyck ie  uba- 
śniow ienie realnego, żałośliw ego w ąt- 
ka pow iod ło  się autorce w  zupełności. 
N atch nien ie papierow e usunęło się v  
mgłę.

N iem a go zaś w  zupełności u p. 
H a lin y  D ąb row olsk iej. B y łb y  to za­
tem  biegun przeciw legły inspiracji, 
czysto  m ózgow ej, czyli koncepcji, 
w ięcej estetyzującej niż żyw o tw ó rcze j.

W  zbiorze now el p. t. -»Zielony 
paraw an« jest bardzo dużo łez i ża­
łoby . A tm o sfera  —  lazaretów  w ojen­
nych  i am bulansów . »Z ielony para- 
wan« zastawia —  w  jednej z now el — 
to łóżko  na którem  pacjent zam ienił 
się w  nieboszczyka. Czasam i odnosi się

wrażenie, że autorka przebyła  straszną 
w ojnę jako sanitarjuszka lub siostra 
m iłosierdzia. M alu je nam ob razy bólu, 
cierpień, chorób, ran straszliw ych, 
zniekształceń p o tw o rn ych , realistycz­
nie, ze znajom ością rzeczy, z cierpko- 
ścią naocznego św iadka. C zasam i jak 
w  opow iadaniu  p. t. »W  szpitalu fo r- 
tecznym  N r . ą« szczegóły grozy  m o­
g łyb y  się śmiało pokusić o postaw ienie 
ich obok  opisów  R em arq u e ’a autora 
słynnej, a w ięcej szczęśliwej niż zasłu­
żonej pow ieści: »N a zachodzie nic
ncw ego«. Pani D ąb row olska ślicznie 
czasami przedzierga splatanie się g ło ­
su obow iązku  szarytk i głosem  rw ącej 
się ku  innem u człow iekow i m iłości. 
C zyn i to z wnioslością, kobiecym  
w dziękiem  i siłą etyczną. W ogóle ma- 
terjał tem atyczny posiada o b fity  i sil­
ny, o znaczeniu dokum entow em , i 
m ogłaby z niego u tw o rz yć  całości 
skończone. Jeśli zaś one takiem i nie 
są, to  dlatego, że poprostu  autorka 
jak gd yb y  nie um iała lub nie chciała 
szkiców  sw oich artystyczn ie  koń czyć, 
to jest, ob yw ać się bez kilku  słów  fe r­
m aty patosu ideow ego, p ięknych  w  
sobie ale n iepotrzebnych.

Poprostu  w artk i nurt tw o rzyw a  
życiow ego, praw d y p rzeżytej, p o ­
szczerbił form ę lub do jej u statkow a­
nia się nie dopuścił.

Pani D ąbrow olska b y łab y  zatem  — 
p o w tó rzm y —  krańcem  przeciw le­
głym  w  stosunku do tych  autorek, 
k tó rych  sw oisty fo rm izm  w padł w  
złudzenie, że m oże się ostać bez realnej 
człow ieczej treści.

zł. P o zw o lo n o  A d am o w i D eutschm a- 
now i na budow ę dom u 1 -p iętrow ego 
na ul. bocznej K u lp ark o w sk ie j; Ja k ó - 
b ow i i A n ton in ie  W ifclkbszewskiej na 
budow ę dom u 1 -p iętrow ego na Bog- 
danów ce. W  końcu  zatw ierdzono plan 
parcelacji terenu na ul. T orosiew icza  
dla Spółdzielni o ficerskiej » W łasny 
D ° m<<.

M iędzynarodowy wyścig płaski,
organ izow an y przez M ałopolski K lu b  
A u to m o b ilo w y  z upow ażnienia A u to ­
m obilk lubu  Polski, odbędzie się we 
L w o w ie  w  dniu 25 sierpnia b. r. P rzy  
tej okazji w yd an o  w  form ie bogato 
ilustrow anej, w yk w in tn e j b roszu ry, 
w  językach  polskim  i francuskim , 
bliższe szczegóły, dotyczące w yścigu, 
oraz k ró tk i rys dziejów  L w o w a. M yśl 
tra fn a ; broszura spełni misję propa- 
gandystyczną, a zarazem  stanie się 
cenną i m ilą pam iątką dla uczestni­
k ó w  w yścigu. U kazała  się ona w  d ru ­
karn i Z ak ładu  N aro d o w eg o  im . O sso­
lińskich.

Włamanie do sklepu. Ubiegłej nocy nie­
znani sprawcy dokonali śmiałego włamania 
do sklepu bławatnego Mosesa Freidmana przy 
ul. Żółkiewskiej 6. W łamywacze wybili naj­
pierw szybę w drzwiach sąsiedniego sklepu 
E w y Tcmpelsman i dopiero tą drogą po w y­
biciu ścianki dostali się do sklepu Freidmana. 
T u  wybrali najdroższe m atcrjaly blawatne 
wartości kilku tysięcy zł. i z łupem niespo- 
strzeżenie zbiegli.

Likwidacja szajki rabusiów. W  związku 
z dochodzeniami przeciw Ignacemu Moran- 
czukowi, który przypadkowo zastrzelił 10-let- 
niego W ładysława Kowaliszyna, przy ul. Sło­
necznej 1. 30, o czcm w swoim czasie pisaliś­
my, policja lwowska wpadła na trop szajki 
rabusiów, którzy dłuższy czas niepokoili mie­
szkańców zamieszkałych na peryferjach mia­
sta. N a czele szajki tej stał niejaki Diaków 
Teodor, a członkami jej poza kilkom a niewy- 
śledzonymi narazie sprawcami byli wspomnia­
ny M arańczuk oraz matka zabitego chłopca 
Parania Kowaliszyn. W szystkich troje aresz­
towano. Przyznali się oni do przeszło 12 na­
padów rabunkowych dokonanych z bronią w 
ręku.

Znaczna kradzież z włamaniem. Ubie­
głej nocy nieznani sprawcy dostali się do mie­
szkania Heleny Radziechowskicj przy ul. Ba- 
denich 12. Złodzieje przeszukali całe mieszka­
nie, optrując jednak tak cicho, że nikt z do­
mowników ich obecności nie usłyszał. Skradli 
gotówkę w kwocie 100 dolarów oraz biżutc- 
rję wartości 2 tys. zł.

Zamach samobójczy. Ju lja  Gembalewicz, 
zajęta u Debory Adler, restauratorki przy ul. 
Krakowskiej 20, w zamiarze samobójczym 
napiła się jodyny. Pogotowie ratunkowe po 
udzieleniu jej pierwszej pomocy odwiozło de­
natkę do szpitala powszechnego.

Złośliwy koń. N a dworcu czcrniowiec- 
kim stał wczoraj niejaki Józef Granatiew, któ­
ry konwojował przesyłki towarowe do mia­
sta. W  chwili, gdy Granatiew przechodził o- 
bok wozu zaprzężonego w parę koni, nagle 
jeden z. koni ukąsił go w ucho. Rannemu u- 
dzieliło pom ocy Pogotowie ratunkowe, które 
nałożyło mu opatrunek.

W  zamiarze samobójczym  wypiła wczo­
raj większą dawkę jodyny niejaka Emilja Se- 
niów, zamieszkała przy ul. Leona Sapiehy 29. 
Zawezwane w porę Pogotowie ratunkowe po 
udzieleniu pierwszej pomocy odwiozło ją do 
Szpitala powszechnego.

STOŁECZNA

Scentralizowanie klinik w  W a r­
szawie. W yd zia ł lekarski U n iw ersyte­
tu  w arszaw skiego pow ziął uchw alę 
przeniesienia n iektórych  k lin ik  do 
szpitala D z. Jezus, celem  scentralizo­
w ania tych  zakładów . W edług opinji 
w yd zia łu  lekarskiego, reform a ta bę­
dzie dogodna dla m iasta i ma ważne 
znaczenie dla U n iw ersytetu  pod w zglę­
dem naukow ym . D la  w ym ian y zdań 
oraz opracow ania w aru n ków  zam ie­
rzonych  przenosin w yd zia ł lekarski 
pow ołał specjalną konferencję, która, 
jak  to już w iadom o, jeszcze w  ubie­
g łym  m iesiącu om ów iła dokładnie tę 
spraw ę. Przenoszenie k lin ik  trw a w 
dalszym  ciągu i będzie w k ró tce  za­
kończone.

Em eryci policyjni. M iędzy b. po li­
cjantam i - em erytam i jest w ielu  ta­
kich , k tó rym  w ysłużona em erytura  nie 
w ystarcza na utrzym anie siebie i ro ­
dziny, a k tó rzy  nie m ają dodatkow ego 
źródła dochodu. W  celu przyjścia  im  
z pom ocą, kom endant g łów n y P. P. 
zezw olił na rozm ieszczanie ich w  lo ­
kalach kpm isarjatów  stołecznych, iz

praw em  pisania podań do w ładz i u- 
rzędów  p o licy jn ych  oraz ' sprzedaży 
potrzebnych  druków , b lan kietów  i 
m arek stem plow ych . Pod w zględem  
p o rząd k o w ym , em eryt taki jest pod­
p o rząd k o w an y k iero w n ik o w i kom isa- 
rjatu , k tó ry  roztaczać będzie nad nim 
stały  nadzór, aby  nie dopuszczał się 
n ieform alności lub nadużyć. E m eryt 
będzie siedział p rz y  osobnym  stoliku, 
na k tó ry m  w inien b yć , rzu cający  się 
w  o czy  napis: „In w alid a  p o licy jn y  —  
osoba nieurzędow a“ ; na stole leżeć 
ma, na m iejscu w idocznem , cennik 
pobieranych  op łat; znaczki stem plow e 
m oże em eryt sprzedaw ać ty lk o  po ce­
nie m inim alnej.

KRAJOWA
K R A K Ó W . Najm łodszy syn Mickiewicza 

w Krakowie. Dnia 6 sierpnia przybywa do 
Krakowa ostami syn Mickiewicza, Józef, za­
proszony przez krakowski Związek litera­
tów. Pobyt jego w Krakowie będzie trwał 
około trzech tygodni. Dnia 3 sierpnia przy­
będzie do Krakowa wycieczka przemysłowców 
francuskich w Lille, w liczbie 1 16  osób. W y­
cieczka, prócz Krakowa, zwiedzi Lwów, Po­
znań, Zakopane i Katowice.

W ILN O . Litwini podpalili polski las.
Na terenie odcinka granicznego Orany, w po­
bliżu jeziora Orino, Litwini podpalili las, na­
leżący do hr. Tyszkiewicza. Miejscowe od­
działy korpusu ochrony pogranicza pośpie­
szyły z natychmiastową pomocą. Jednakże 
mimo to, las spalił się na przestrzeni kilku­
nastu kilometrów.

K A T O W IC E. Katastrofa w kopalni. Na 
terenie kopalni „K leofas" w Katowicach-Za- 
łężu zdarzył się znowu nieszczęśliwy w ypa­
dek, którego skutkiem jest śmierć 33-ictniego 
górnika Franciszka Jaskóły. W  czasie pracy 
jego na głębokości 444 metrów, obruszyły się 
nagle zwały węglowe, łamiąc stemple i przy­
gniatając na śmierć nieszczęśliwego górnika.

N O W O G RÓ D EK . Aresztowanie w ycho­
wanków gimnazjum białoruskiego. Ókoło 
Nowogródka aresztowano członków kom i­
tetu komunistycznej partji Zach. Białorusi. 
Są to uczniowie gimnazjum białoruskiego w 
Wilnie, Kabuszka i Szczasnyj, którzy zajmo­
wali w partji czołowe stanowiska.

B IA Ł Y S T O K . Z  Kasy C horych. Nadszedł 
tu dekret, rozwiązujący Radę, Zarząd, Kom i­
sję Rewizyjną i Rozjem czą Powiatowej Kasy 
Chorych w Białymstoku z równoczcsncm 
mianowaniem komisarza. N a stanowisko to 
został powołany dr. Wacław Szaykowski, ko­
misarz organizacyjny 9-ciu innych powiato­
wych Kas Chorych w W ojewództwach biało- 
stockiem i poleskiem.

ZAGRANICZNA
B E R L IN . Dom dla kotów. Niemieckie 

Tow arzystw o opieki nad zwierzętami otwo­
rzyło ostatnio w Lankwitz pod Berlinem pen­
sjonat dla kotów. Mają tam znaleźć tym cza­
sowo pomieszczenie koty, których właściciele 
są w podróży. Koszt budowy zakładu w yno­
sił około 10.000 mk. nicm. Lokal składa się 
z. 56 oddzielnych komórek z ogródkami. Za­
instalowane też zostało centralne ogrzewanie. 
Cena pensjonatu za dobę wynosi 90 fen.

B A K U . N ow y sposób leczenia gruźlicy. 
N a jednem z ostatnich posiedzeń naukowego 
sowietu komisarjatu zdrowia republiki Azar- 
bejdżańskiej, członek sowietu, dr. Szachtach- 
tiński, przedstawił obecnym nowy sposób le­
czenia gruźlicy. Dr. Szachtachtyński wyna­
lazł specjalny preparat,, który zastrzykuje się 
choremu pod skórę. Dr. Szachtachtyński nad 
preparatem tym  pracował sześć lat, a w roku 
bieżącym zaczął go z wielkiem powodzeniem 
stosować przy leczeniu chorych na gruźlicę. 
Według słów wynalazcy tego pożytecznego 
preparatu, około 100 osób po przeprowadze­
niu odpowiedniej kuracji pozbyło się całko­
wicie gruźlicy. Komisarjat zdrowia po zapo- 
znaniu się z działaniem preparatu wyda o 
nim swą opinję.

M OSKW A. Zarobki w Rosji sowieckiej.
Sowieckie pismo „T ru d " ogłosiło statystyczne 
dane o skali zarobków urzędniczych i robo­
tniczych w Z SR R . Robotnik rosyjski zarabia 
przeciętnie 90 rubli sowieckich, czyli około 
135 złotych miesięcznic. Technicy, inżynic- 
rowie, lekarze i t. p. zarabiają przeciętnie 200 
rubli, czyli 350 złotych miesięcznic. Liczba 
osób, których zarobki miesięczne przewyż' 
szają 360 rubli, czyli 540 złotych, wynosi 
na całem terytorjum  Z SR R . 6.500.

N A D E S Ł A N E .

JW P . drow i H e n ry k o w i AtlasoW  
składam  tą drogą najserdeczniejszf 

p odziękow anie za bezinteresowną- 
trosk liw ą  opiekę lekarską i za w y le ­
czenie m nie z u p o rczyw ej chorob) 
oczu.

Stefanja Leliwa Józefowiczowa.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Dla zasłużonych pisarzy polskich.

K rak o w sk i Z w iązek  literatów , z in i­
cjatyw y prezesa Ja n a  P ietrzyck iego , 
zw rócił się do p rezyd jum  miasta K ra ­
kow a z p ro jektem  oznaczenia tabli­
cami pam iątkow em i tych  dom ów  w 
K rako w ie , w  k tó rych  m ieszkali zasłu­
żeni dla litera tu ry  polskiej pisarze. 
Zaledw ie ty lk o  sześć tak ich  tablic 
znajduje się dotychczas, a m ianow icie: 
D ługosza, P io tra  K och anow skiego , 
Łdm unda W asilew skiego, W incentego 
Pola, C onrad a - K orzen iow skiego  i 
G oethego. O tóż Z w iązek  literatów  o- 
pracow ał dokładny rejestr pam iątko­
w ych  dom ów  „lite ra c k ich ", p rop on u ­
jąc zarządow i m iasta upam iętnienie 
z pośród nich przedew szystkiem  tych  
dom ów , w  k tó rych  m ieszkali: M ik o ­
łaj R e y  z N ag ło w ic , Łukasz G ó rn ick i, 
P iotr Skarga, Ja n  Paw eł W oron icz, 
Franciszek W ę żyk , Jó z e f Szujski, Ju -  
ljan K laczk o , Lucjan Siem ieński, W ła ­
dysław L u d w ik  A n czyc , M ichał B a­
łucki. Jó z e f B liziński, A dam  A sn yk , 
A dam  Szym ański, Stanisław  W ysp iań ­
ski, K aro l Estreicher, Stefan  Ż e ro m ­
ski, Stanisław  P rzyb yszew sk i, nadto 
dom , w k tó rym  zm arła E liza K rasiń ­
ska, żona tw ó rc y  „N ieb o sk ie j kom e- 
d jl“  i „ Iry d jo n a " . Z w iązek  literatów  
zw rócił się rów nież do zarządu m ia­
sta z prośbą o opiekę nad grobam i 
pisarzy polskich w  K rak o w ie , w  szcze­
gólności nad grobow cem  zm arłego 
przed 300 laty poety Szym ona Z im o- 
tow icza (w krużgankach  klasztoru  
D om in ikanów ) i nad znajdującem i się 
na cm etarzu, opuszczonem i g ro b o w ­
cami Edm unda W asilew skiego i J ó ­
zefa N arzym skiego .

P oczątk i chrześcijaństw a w  świetle 
najnow szych  o d k ry ć  archeologicz­
nych . N a jednem z ostatnich zebrań 
Papieskiego In stytutu  archeologiczne- 

przedłożono dzieło, składające się 
2 w artościow ych  studjów  k ry ty c z ­
nych o m ęczennikach p ierw szych  w ie­
ków  chrześcijaństw a, w yd ane pod 
skrom nym  tytu łem : „Szk ice  hagjo-
graficzne“ . W  „S z k ic a c h " m. in. w y ­
kazano, że grób św. Zu zan n y R z y -  
nuanki, w spom niany w niepew nem , 
jako źródło  h istoryczne, dziele, p. t. 
»Passio S. Susannae" niesłusznie u- 
^ ażan o  za w ym ysł legend)’ , gdyż pe­
wien kalendarz kościelny z p ierw szych  
w ieków  chrześcijaństw a w spom ina o

liturgicznej u roczystości na pam iątkę 
św. Z u zan n y, obchodzonej na v ia  Sala- 
ria. W zniesiony w  tern m iejscu nagro­
bek podczas najazdu G o tó w  pod w o ­
dzą A la ry k a  został przeniesiony do 
m iasta, gdzie podczas późniejszych  
spustoszeń, jak im  R z y m  ulegał, za- 
ginął.

N astępnie w  dziele w spom nianem  
stw ierdzono, że św. Euplus, m ęczen­
nik K atan ji, na którego  cześć pośw ię­
con y b y ł w  R zym ie  kościół w raz z 
p rzylegającym  klasztorem  za bram ą 
św. Paw ła, obok  p iram id y Cestjusza, 
w cale nie b y ł kapłanem , jak sądzono, 
lecz człow iekiem  św ieckim , oraz, że 
zburzenie w spom nianego kościoła św, 
Euplusa nastąpiło nie w  r. 1848 , a już. 
w  X V I  w ieku , bow iem  pochodzące 
z tego okresu  katalogi kościelne i p la­
n y  R z y m u  nie czyn ią o kościele tym  
żadnej w zm ianki.

O . E . Fustiard i, z zakonu O O . K a r­
m elitów  bosych, opisuje niedaw no od­
k ry te  galerje, przeznaczone na grze­
banie ciał, leżące w  pobliżu bazylik i 
św. Pankracego, gdzie natknięto się 
rów nież na liczne szczątki m urów , 
k ió re , zdaje się, są ruinam i t. zw. 
C im itero  di O ttavilla . N iek tó re  z tych  
galerji, zdaje się, nie b y ły  używ ane do 
grzebania ciał, mają one p raw d op od o­
bnie podziem ny k o rytarz , łączący je 
z o d krytem i przed k ilk u  la ty  galerja- 
mi pod t. zw. Pineta dei Q uatro  
V enti.

D y r . M arucchi opisuje podarow any 
niedaw no łateraneńskiem u m uzeum  
chrześcijańskiem u nieznany sarkofag 
m arm u ro w y, na którym  w yobrażon a 
jest postać ludzka, trzym ająca  w  pra­
w ej ręce różdżkę oliw ną, w  lew ej zaś 
gołębia na latorośli w innej. Postać ta 
może rów nie dobrze oznaczać C h r y ­
stusa Pana, przyjm ującego  duszę zm ar­
łego do szczęśliwości w iekuistej, jak 
rów nież sam ego zm arłego, przyczem  
stolec b y łb y  sym bolem  przebyw ania w 
ra ju ; w skazu ją na takie znaczenie 
różne inne rysun ki, znajdow ane na 
sarkofagach.

A rch eologow ie K lauser i Schneider 
są zdania, że ów  stolec przejęty  jest 
ze staroegipskich  w yobrażeń  relig ij­
nych , w edług k tó rych  dusza zm arłego 
bezpośrednio po śm ierci zasiada na ta­
kim  stolcu.

„Katalog Pism Polski i W . M. 
Gdańska" ukazał się w  "Warszawie sta­
raniem  i nakładem  T o w a rz y stw a  re­
k lam y m iędzynarod ow ej R u d o lfa  
M ossego. W yd aw n ictw o  przynosi ca­

ły  szereg in form acji, u łożon ych  um ie­
jętnie i przejrzyście , cieszyć się w ięc 
będzie niezaw odnie znacznem  w zię­
ciem  i popularnością.

Polski Instytut Przeciwrakowy.
P raw ie w szystkie n arody cyw ili­

zow ane p rzystąp iły  do zorganizow ania 
p racy  nad rozw iązaniem  problem u le­
czenia i badania raka, jako zagadnienia 
ogólno-ludzkiego, stw arzając dzięki 

o fiarności filan tro p ó w  i pom ocy rzą­
dów In stytu ty , w  k tó rych  uczeni spe­
cjaliści, przedstaw iciele najróżniejszych 
dziedzin nauki lekarskiej, w spółpracu ją  
już od lat nad tern w ażnem  zagadnie­
niem  o w yb itn em  znaczeniu m iędzy- 
n arodow em .

W  Polsce istmeje już daw no z ro z u ­
m ienie dla tego doniosłego problem u, 
k tóre m iędzy innem i u jaw niło  się w 
pow ołaniu  do życia „W arszaw skiego  
K o m ite tu  do w alki w rak iem ", jed ­
nakże dotychczas nie zdołano zorgan i­
zow ać odpow iedniego naukow ego In ­
stytutu  specjalnego.

Z  okazji jubileuszu 50-lecia L w o w ­
skiego T o w a rz y stw a  Lekarskiego w  le- 
cie ro k u  19 28 , pow stała w  m ałem  gro ­
nie osób m yśl, by właśnie we L w o w ie  
p rzystąp ić do zorganizow ania takiego 
In stytutu . T u ta j znajdują się pod je­
dną adm inistracją w ielk i Szpital, „P a ń ­
stw o w y  Szpital P ow szech n y", obejm u­
ją cy  w szelkie działy  m ed ycyn y, k lin i­
ki un iw ersyteckie oraz pracow nie nau­
kow e. D o tego szpitala i k lin ik  un i­
w ersyteckich  n ap ływ a znaczna ilość 
ch orych  na raka z 6 W o jew ó d ztw : ze 
w schodniej M ałopolski, Podola, W o ­
łyn ia  i Lubelszczyzny.

Poza tą m aterjalną podstaw ą dla 
zorganizow ania In stytu tu  Przeciw ra- 

kow ego istnieje jeszcze drugi bardzo 
w ażn y czyn n ik , to jest zrozum ienie 
sfer lekarskich  i naukow ych  we L w o ­
w ie dla konieczności zb iorow ego nau­
kow ego w ysiłk u  w  postaci stworzenia, 
jednolicie i centralnie kierow anego In ­
stytutu  P rzeciw rakow ego.

Prace przygotow aw cze zostały  u- 
jęte przez grono in ic jatorów , k tó rz y  
przystąpili do zredagow ania statutu, 
zatw ierdzonego uchw ałą pana S taro ­
sty grodzkiego, i do ukonstytuow ania  
Z arząd u  Polskiego In stytu tu  P rzeciw ­
rakow ego. W  dniu 27 czerw ca br. na­
stąpiło konstytuu jące W alne Z g ro m a­
dzenie na zaproszenie p. W o jew o d y

lw ow skiego  W ojciecha G ołu ch ow - 
skiego.

N a  pow yższem  W alnem  Zebraniu  
został w yb ran y  Z arząd  Polskiego In ­
stytu tu  P rzeciw rakow ego  w  osobach: 
W o jew o d y  lw ow sk . hr. W ojciecha 
G ołuchow skiego , jako Prezesa; P ry - 
m arjusza dra W ito łd a Ziem bickiego, 
jako I. W iceprez.; p ro f. U niw ers. dra 
R o m an a  R en ck iego , jako II. W icep r.; 
dra K azim ierza W ęckow skiego , jako 
gener. sekret.; dyr. B an ku  A nton iego  
R ozw ad ow sk iego , jako skarbn ika; 
jako człon ków  zarządu: Bogdana hr. 
H u tten -C zapsk iego  ze Sm ogulca, gen. 
d yrek t. D ep. S łużby Z d ro w ia  M . S, 
W ., dra Eugenjusza P iestrzyńskiego, 
p ro f. U n iw . dra W itołda N o w ick iego , 
dyr. Państw . Szpitala Pow sz. dra A n ­
drzeja Pohoreckiego, synd. T w a  K red. 
Z iem sk. dra A ugusta Łozińskiego.

D yrek c ja  Państw . Szpitala P o ­
wszechnego przeznaczyła  na p ierw ­
sze pom ieszczenie In stytu tu  odrębny 
budynek, do adaptacji którego jeszcze 
bieżącej jesieni Z arząd  Polskiego In sty ­
tutu P rzeciw rakow ego przystąpi. P ra­
ce organ izacyjne In stytu tu  postępują 
p rz y  w yb itn em  poparciu  w ładz w 
szybkiem  tem pie.

Cel w ytk n ię ty  przez Polski In sty ­
tu t P rzeciw rak o w y m oże b yć ty lko  
w ted y  osiągnięty, jeżeli szerokie w a r­
stw y społeczeństw a w  zrozum ieniu  do­
niosłości akcji przeciw rakow ej p rz y ­
czynią się do rozw oju  Instytutu .

Pierw sza działalność In stytutu  p ro ­
jektow aną jest na terenie Pow szechne­
go Szpitala Państw ow ego i w szystkich  
k lin ik  oraz In stytu tó w  teoretyczn ych  
faku ltetu  lekarskiego U n iw ersytetu  
Jan a  K azim ierza we Lw ow ie.

Z  chw ilą uruchom ienia działalno­
ści leczniczej In stytu tu  P rzeciw rak o ­
w ego będą ch orzy, cierp iący na raka, 
poddani specjalnem u leczeniu, m iędzy 
innem i środkam i leczniczem i rów nież 
i radem , k tó ry  nabędzie Instytut.

D o czasu uzyskania dostatecznych 
funduszów  do nabycia radu, postaw ił 
dr. W ęckow ski z Poznania sw ój w łasny 
rad do dysp ozycji Instytutu .
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Wbrew oczywistości.
—  O czyw iście, Jim m y . Idź zaraz, 

blam nadzieję, że w szystko  zastaniesz 
v  porządku.

R ó ża  skoń czyła  właśnie codzienną 
Pracę i w yszła  w raz z Jim m ym .

—  C z y  pocieszyłeś się tro ch ę? — 
sPytała w suw ając rękę pod jego ram ię, 
Podczas gdy oboje przepychali się z 
Jrudem  do natłoczonej w indy. — Z d a ­
je mi się, że spraw a ta znow u w róciła

cieb ie?
— O wszem , —  odparł H o rto n  bez 

entuzjazm u —  ale będę pracow ać ra- 
2eni z C reightonem , a nie jestem tak 
Piekielnie zarozum iały , by sobie w y o ­
brażać, że zdołam  go zaćm ić. M ac tak- 
2e nie jest pierw szym  lepszym  w spół - 
Zawodnikiem .

O szóstej godzinie drzw i biura 
9 reightona o tw o rz y ły  się i w szedł tęgi 
Jegomość o czerw onej tw arzy , śnieżno­
białych w łosach i dużych , siw iejących 
dąsach. O blicze jego jaśniało w yrazem  
U iłego  oczekiw ania.

— O biad ? —  rzekł wesoło — S ły ­
n ąłem , że ktoś zaprosił m nie na do­
k o n a ły , luksusow y obiadek.

— D ziś m am y piątek, P atryk u , 
d u s im y  się ogran iczyc do ryb . C ob yś 
Myślał o przysm ażonych  sardynkach

grzan k ach ? C z y  zejdziem y nadół 
do b aru ?

— D o  baru? W idzę, że masz 
j 7ęża w kieszeni, ale niech i tak bę­
dzie.
, . — Pow iem  ci, czego chcę od cie- 

lc . P atryk u  —  rzekł C reigh ton ,

w yd aw szy  kelnerow i rozkazy , k tóre 
u łagodziły  nieco n iepokój jego go­
ścia —  od w czorajszego w ieczoru  
prześladuje m nie jak zm ora pewna 
m yśl, a nie m ogę dać sobie z nią ra­
dy. D arem nie usiłuję przypom nieć 
sobie pewien fak t, nie w iem  czy
czytałem  coś w tym  rodzaju, czy sły­
szałem jakieś opow iadanih ; w końcu 
postanow iłem  zw ró cić  się do ciebie, 
poniew aż ty  znas'z m nóstw o bardzo 
interesujących h istoryj!

eteran p o licy jn y  k iw n ął głow ą 
i pociągnął siwego wąsa.

—  Sp recyzu j dokładnie, o Co ci 
chodzi, m ój chłopcze.

—  Zaraz. C zyś  m iał k ied y do
czyn ien ia , a raczej czy opow iadałeś
m i o w ypadku  m orderstw a, którem u 
zbrodniarz nadał wsjzelkie poz|ory, 
w skazujące na sam obójstw o? D rzw i 
i okna zam knięte od w ew n ątrz , re­
w o lw er w  dłoni n ieboszczyka i tam 
dalej? ...

—  O w szem , zetknąłem  się z p o­
dobnym  w yp ad k iem  w  C hicago i 
m usiałem  ci k iedyś 
nim.

— C o  to b y ło ?  — 
ton  skw apliw ie . —  
raz jeszcze.

—  B yła  to  pierw sza spraw a, k tó ­
ra mi dała pole do popisu —  odparł 
D evłin  —  spraw a, k tóra  pozw oliła 
mnie —  skrom nem u m łodzieniasz­
k o w i odznaczyć się i zaćm ić naw et 
ów czesne sław y. O pow iem  ci w szyst­
ko dokładnie.

—  W  C h icago  zd arzy ły  się trzy  
w yp ad k i m orderstw a, jeden po dru ­
gim ; policja w ych od ziła  ze skóry ,

w spom nieć o

spytał C reigh - 
O pow iedz mi,

poniew aż nic m iała najm niejszych 
danych do w yśledzenia ło trzyk a , a 
w szystko przem aw iało  za tern, że 
te trzy  m orderstw a zostały  dokon a­
ne przez jednego człow ieka, co zre­
sztą, jak  się później okazało, od p o­
w iadało praw dzie. Przew racaliśm y 
całe m iasto do gó ry  nogam i w  po- 
ścigu za nim , ale nadarem nie. W tem  
rozeszła się pogłoska, że pew ien m ło­
dy człow iek, zajm ujący się handlem  
b ry lan tó w , popełnił sam obójstw o w  
pensjonacie, w  k tó rym  zajm ow ał p o­
kój. Poderżnął sobie gardło od ucha 
do ucha, a gdy nazajutrz rano w y ­
w ażono drzw.y znaleziono go m ar­
tw ego z b rzy tw ą  w  ręku. F irm a, za­
trudniająca tego  m łodzieńca, zrobiła  
doniesienie, że zginęła rów nocześnie 
znaczna ilość n ieopraw nych  b ry lan ­
tów , a stary  szef Shaughnessy poru- 
czył m i m isję w yśledzenia, co się z 
n itm i stało. W szyscy b y li p rzekon a­
ni, że C asw ell, dom niem any Sam o­
bójca, zastaw ił je w jakim ś lom b ar­
dzie 1 że następnie, gd y kradzież 
m iała w y jść  najaw , poderżnął sobie 
gardło. B y ł to w esoły ch łopak ; prze­
padał za kobietam i i końm i, nie o- 
m ijał też n igdy zapasów  atletycz­
nych i bokserskich . Z  chw ilą , gdy 
popełnił sam obójstw o, w szyscy do­
szli do w niosku, że k tó ryś  z am an­
tó w  jego p rzy jac ió łek , lub jakiś u- 
rzęd nik  lom bardu  pozbaw ił go b ry ­
lan tów  i naraził na ewentualne po­
niesienie k ary . Z acząłem  prowadzić 
dochodzenia i m niej w ięcej w  poło­
w ie akcji; skonstatow ałem  pewien 
fakt, k tó ry  zah am ow ał m nie w  mo­
ich czynnościach. Stwierdziłem, ie

C asw ell był m ańkutem  i że m im o to 
p(oderżnął sobie gard ło  od stron y  
lew ej ku  praw ej. T y  władasz praw ą 
ręką, spróbuj w ięc pociągnąć sobie 
b rzytw ą  po gardle od stron y  praw ej 
ku lew ej, zob aczym y, czy łatw o ci 
to  pójdzie. O drazu  zatem  zm iark o ­
w ałem , że w padłem  na p ow ażn y 
ślad, siadłem w ięc i zacząłem  r o z w a - . 
zać, w jaki sposób C asw ell m ógł zo ­
stać zam ord ow an y, oraz jak udało 
się zbrod n iarzow i tak pięknie za­
trzeć ślady za sobą.

—  P okó j mieścił się na trzeciem  
piętrze, a przed dom em  znajdow ał 
się dziedziniec w yb ru k o w a n y  k a m ie ­
niam i. Ściana była gładka, ani śladu 
ryn n y , czy  pnącego się dzik iego w i­
na, lub d rutów  elektrycznych  —  
słow em  nic takiego, czem  zbrod n ia­
rze lubią posługiw ać się w podob­
n ych  w ypadkach . O k n a  b y ło  zam ­
knięte od w ew nątrz , nie m ożna było 
zatem  przypu ścić, że op ryszek  spu- 
cił się po linie, całą uw agę przeto  
skupiłem  na drzw iach. I one w y g lą ­
dały  nader nieobiecująco. N ie  od­
straszał m nie fak t, że b y ły  zam knię­
te od w ew nątrz , w iedziałem  bow iem , 
że k lu cz  m ożna zaw sze p rzekręcić 
szczypcam i od strony zew nętrznej. 
B yła  tam jednak jedna rzecz, k tóra  
m nie zastanow iła głęboko. G d y  służ­
ba hotelow a zaalarm ow ana przez p o­
sługacza, p rz yb y ła  nazaju trz, aby 
o tw o rz y ć  drzw i, zam ek ustąpił od­
razu. z trudem  jednak udało im się 
w ejść do środka, drzw i bow iem  b y ły  
zastaw ione ciężkim  fotelem . C o  m ó ­
w isz na to?

(C. d. n.)
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Przed międzynarodowym „czerwonym 
dniem" antywojennym.

W  zw iązku  z przygotow an iam i 
kom unistów  do obchodu na tut. tere­
nie tzw . m iędzynarod ow ego czerw o ­
nego dnia antyw ojennego, w obec u ja­
w nienia prow adzonej akcji na szerszą 
skalę, p rzeprow adzono w  nocy z 28 
na 29 lipca oraz w  ciągu dnia 29 
lipca szereg rew izji i aresztowań, 
w  czasie k tó rych  organa P. P n atkn ę­
ły  się na p ow ażn y  m aterjał agitacyjny 
w  postaci okolicznościow ych  odezw  
i u lotek .

W  szczególności przeprow adzon o 
rew izje w  klubie A n ck iego  p rzy  pl. 
Strzeleckim  1. 2, w  zw iązkach  zaw o­
d ow ych  p rzy  ul K otlarsk ie j 1. 2, w  
zw iązku  pom ocn ików  fryz jersk ich  
p rzy  ul. Sykstuskiej poniew aż w 
zw iązkach  tych  jest znaczny elem ent 
cz łon ków  o przekonaniach kom un i­
styczn ych .

P rzeprow ad zon o w reszcie rew izje 
w  lokalu  partji »Sel-R ob  Jedność« 
p rz y  ul. W ałow ej 14 , oraz w  lokalu  
P . P. S. L e w icy  p rzy  ul. Z yb lik iew icza
1. 44*

T u  natkn ięto  się na m asów kę u- 
rządzoną z okazji m iędzynarodow ego 
czerw onego dnia antyw ojennego. — 
Przem aw iał O sw ald Pekeles w  obec­
ności 23 człon ków  P. P . S. L ew icy . — 
Zgrom adzenie to  odbyło  się nielegal­
nie.

Przeprow ad zona rew izja  p rz yn io ­
sła m aterjał św iadczący o żyw ej akcji 
w  m iędzyn arod ow ym  obchodzie ze 
stro n y  P. P. S. L ew icy . — U czestn icy 
tej m asów ki w szyscy znani ze swej 
działalności, a n iektó rzy  k ilkakrotn ie 
już pociągani do odpow iedzialności

przed sądem zostali aresztow ani, a lo ­
kal opieczętow ano.

N azw iska aresztow anych : Łap iń ­
ski M ichał, student ul. G łow ińsk iego  
27, Jab łoń ska Petronela, bez zajęcia 
Ja ło w iec , P eków na H elena, bez zaję­
cia, Zniesienie ul. D ługa, Pekelesow a 
K aro lin a, urz. K asy  C h o rych , Z am ­
knięta 9, Zazula M arjan , rob otn ik , 
H o fm an a 22, S to larczyk  W ihelm , sto­
larz, ul. T eatyń ska  u ,  W esolow icz 
W łodzim ierz, rob otn ik , ul. K ra k o w ­
ska, Peków na Stefanja, robotnica ze 
Zniesienia, G em inder H elena H ild a, 
L ew an d ów ka, F iałkow ski W ło d zi­
m ierz, e lektrom onter, ul. Z y b lik iew i­
cza, Gross H ania, pom ocnica kraw - 
czyn i, ul. Ż ó łk iew ska, T raczew sk i 
Franciszek, pom ocnik  kaflarsk i, ul. 
K ościelna, Śnieżek Jan , rob otn ik , ul. 
Pełtew na, W oźnica M ichał, bez zaję­
cia i m iejsca zam ieszkania, H erm an 
M endel, szczotkarz, Szm ul Franciszek, 
u rzędnik p ry w . ul. Podzam cze, M und 
Ju li M ojżesz, pom ocnik kraw ieck i, ul. 
P o d  D ębem , H ausm an Tadeusz, stu­
dent Politechniki, ul. M ochnackiego 
22, N ijak i M aksym iljan , robotn ik  k o ­
le jo w y, ul. T ech m cka 4, D om ański 
M ichał, rob otn ik , ul. Kościelna, K n o łl 
H erm an, pom ocnik hand low y, ul. Za- 
m arstynow ska, Pekeles O sw ald, fo to ­
graf, ul. Zam kn ięta  1 1 ,  D aniel M ar ja, 
k raw czyn i k tórą  po przesłuchaniu z 
pow odu ch orob y pozostaw iono na 
w olnej stopie.

' W obec energji organów  bezpie­
czeństw a, przygotow an a na dzień ju ­
trzejszy m anifestacja kom unistyczna— 
spaliła na panew ce.

Aresztowania w Warszawie.
W arszawa, 3 1  lipca. (A W .) W  zw ią- [ do urządzenia »czerw onego dnia«, po- 

z ku  z przygotow an iam i kom unistów ' licja śledcza zarządziła w czoraj w  no­

cy szereg rew izy j w  różnych  dzielni­
cach m iasta. W  ręce policji! dostało  się 
w iele dow odów  kom prom itu jących ,

ponadto aresztow ano p rz yw ó d có w  or­
ganizow anego obchodu.

Straszne skutki katastrofy kopalnianej.
Berlin, 30 lipca. (P A T .) W  W al- 

denburskim  rew irze w ęglow ym , w  
śląskiej miejsccfwości N ieder H erns- 
d o rf, nastąpił w czoraj w  godzinach 
w ieczorn ych , na kopaln i Friedensh off- 
nung w yb u ch  gazów  podziem nych . 
Z  35 górn ików , znajdujących  się pod 
ziem ią w  ch w ili k atastro fy , zdołano 
w ydostać n a pow ierzchnię ty lk q  12  
ż yw ych , ciężko poparzonych . P ozo­
stałych 23 w y d o b y to  w stanie zupeł­

nego zw ęglenia. W iadom ość o kata­
strofie obiegła lotem  b łysk aw icy  całą 
okolicę, w yw o łu ją c  w szędzie n iebyw a­
ły  popłoch. A ż  do sam ego rana gro ­
m adziły się rod zin y  gó rn ik ó w  w okół' 
rnicjsca katastro fy , otoczonego silnym  
kordonem  policji. P rz y  w ynoszeniu; 
o fiar z szybów  ro zgryw ały  się w strzą­
sające sceny. 12 -tu  ran n ym  górn ikom , 
k tó rych  um ieszczono w  szpitalu grozi" 
niebezpieczeństw o śm ierci.

Szlakiem Kadrówki.
W  uzupełnieniu poprzedniego K o ­

m unikatu  donosim y, że liczba drużyn  
zgłoszonych  do V I  M arszu Szlakiem  
K a d ró w k i w zrosła w  dniu dzisiejszym  
o następujące d ru ż y n y : 56 p. p. —
K ro to szyn , Z w . Strz. —  T om aszów  
Lubelski, Z w . Strz. —  Ł u ck , Z w . 
Strzel. —  C zęstochow a, Z w . Strz. —  
Sanok, Z w . Strzel. —  K ielce, oraz 
K o le jow e Przysposobienie W ojskow e 
—  K o w el. O gółem  zgłoszonych dru ­
żyn  5 1 .  —  W edług spodziew anych  
zgłoszeń, do czasu zam knięcia liczba 
drużyn  pow yższych  w zrośnie p raw d o­
podobnie jeszcze o 20 drużyn .

* *
*

M arsz k obiecy, k tó ry  m iał się od­
b yć  w  ram ach V I  M arszu Szlakiem  
K ad ró w k i na dystansie 28 k im . (M ią- 
sow a - K ielce), z pow odu m ałej licz ­
by zgłoszeń w  b. r. nie udbędzie się. 

* *
*

N ajstarszym  d ru żyn o w ym  z p o­
śród drużyn , b iorących  udział w  m ar­
szu, okazał się dow ódca d ru żyn y  
Z w iązku  Strzeleckiego z K ie lc , Ficek 
Jó z e f, liczący 4 1 lat.

Sport.
Przed zawodami Polska —  Czechy. 

Lw ów — Kraków. W  niedzielę dnia 4 
sierpnia odbędą się w  K ra k o w ie  za­
w o d y  P o lska-C zech y oraz jak o  przed- 
m ecz zaw ody L w ó w — K ra k ó w . K p t. 
zw iązk o w y L o th  -ustalił skład d ru ż y­
ny polskiej następująco: F o n to w icz ;
B ułanow , M artyn a ; B ajorek , K o tia r- 
czyk  I, K o tla rc z y k  II ; Szperling. K o - 
zok , K ałuża, G u m ow sk i, R usin ek . —  
Skład  ten m oże jeszcze ulec ew entual- 
nej zm ianie po zaw odach tren ingo­
w ych  z reprezentacją K rak o w a  prze­
ciw  L w o w o w i. Skład  K ra k o w a  jest 
następu jący: Szum ieć; P ych ow sk i, Za- 
staw n iak ; P tak , C hruściński, Seichter;. 
Balcer, K o w alsk i, Sm oczek, Pazurek, 
Ściborow skt.

W  składzie reprezentacji polskiej-’ 
pow ażne zastrzeżenia budzą pozycje- 
Butanow a, B ajo rk a  i G um ow skiego. 
W  ich miejsce grać pow inni K arasiak , 
"W ojciechowski 1 P rzyb ysz.

Ze w zględu na w ażność tych  za­
w od ów  m iędzypań stw ow ych  oraz za­
wodów' L w ó w — K ra k ó w , u m ieścim y 
jeszcze szereg uw ag w  tej sprawie.

Zwiedzić Wystawę w Poznaniu
Tam, gdzie zrodziła się wojna...

(Od czerwonych róż do potoków krwi. —  W zamku Konopiste, gdzie 
omawiano pierwsze plany w ojny światowej. — Rada wojenna u Fran­

ciszka Ferdynanda).

Pociąg, jadący z "Wiednia przez 
C zeskie Budziejow ice do Pragi, z a ­
trzym u je  sj/ę w  odległości, m niej 
w ięcej, jo  k ilo m etrów  od sto licy 
czechosłow ackiej na m ałej stacji B e­
neszów'. Z w y k ła  n iew ielka stacy jk a , 
jak ich  w  ciągu dłuższej jazd y  ko le­
ją  widzi! się całe dziesiątki. N ik t  z 
pasażerów  nie zw raca na nią uwagi- 
M inuta posto ju  szybko  m ija i pociąg 
zn ó w  m knie na półrioc... Przez okno 
w agonu w idać m ałe niepozorne dom - 
k i prow in cjon aln ego  m iasteczka. W i­
dok pospolity  i n ieciekaw y. K to  je­
dnak rzuci ok iem  na kra jobraz, ro z­
taczający  się po przeciw ległej stro ­
nie toru  ko lejow ego, tem u trudno 
p o w strzym ać się od w yd an ia  o k rz y ­
ku  zach w ytu : w spaniały  park cią­
gnie się w głąb m alow n iczego  k ra jo ­
brazu, dodając całej o k o licy  n iezw y­
kłe go uroku  1 czaru...

Je st  to  h istoryczn y p a rk : przed
1 j  laty  spędzał w  nim swe w olne 
od pracy chw ile austrjacki następca 
tron u , Franciszek Ferd ynand, k tó ry  
m ja ł tutaj swą letnią rezydencję.

Franciszek F erd ynan d  w  ostatnich 
latach  przed w ojennych  coraz żyw ie j 
zaczyniał się interesow ać spraw am i 
po litycznem i, dążąc system atycznie 
do skoncentrow ania w  sw ych  rękach, 
w szystkich  nici życia  politycznego
E u ro p y  centralnej.

Podróż Franciszka Ferdynanda 
do Sarajew a i w ystrza ł Principa
przyśp ieszy ły  rozw ój w yp ad k ó w  po­
litycz n ych  w  Europie, rozniecając 
pożar św iato w y  w cześniej, n iż u czy­
nić to  zam ierzali ci, k tó rz y , w ie­
dząc, że w o jn a  jest nieunikniona,
zdecydow ani b y li w y k o rz y sta ć  ^nie­
p rzygo to w an ie  R o sji do w o jn y« .

B y li to : cesarz W ilhelm  II, adm irał
T irp itz  i gen. K o n rad  H o tz en d o rff.

N a  k ilka  dni przed w yjazdem  
Franciszka Ferd ynanda do Bośn ji, w  
starod aw n ym  zam ku K onopiste, le­
żącym  pośrodku w spaniałego parku 
angielskiego, na brzegu olbrzym iego 
jeziora, zebrali się ow i potentaci p o ­
lityczn i, k tó rych  im iona ściśle są 
zw iązane z krw aw em i w yd arzeniam i 
lat 19 14 — 19 18 . D o  Franciszka F er­
dynanda przyjechali z w izytą  ce­
sarz W ilhelm , adm irał T irp itz  i ge­
nerał K o n rad  von  E ló tzen d o rff, na­
czelnik austro - w ęgierskiego sztabu 
generalnego.

O fic ja ln ym  celem zjazdu tego b y ­
ło »zw iedzenie przez w ysokich  go ­
ści wspaniałego rjoziarjum konopist- 
skiego, szczycącego się najpięknięszą 
w  E uropie ko lekcją«. Jed n ako w o ż wr 
roku  19 14  czerw one róże m arnie 
k w itły , tern w spanialej ro zkw itła  na­
tom iast w' parę m iesięcy później 
najstraszniejsza tragedja, jaką k ied y­
ko lw iek  w idział św iat cyw ilizow an y.

N ik t, prócz bezpośrednich ucze­
stn ików  narad  konopistskicL , nie 
whe dokładnie, o czem  rozm aw iano 
w  cienistych alejach starego parku  
beneszowskiegjo. A le  legenda głosi, 
że właśnie w  K onopiste zrodziła się 
najstraszniejsza z najstraszniejszych 
w ojen świata.

Franciszek Ferd ynan d, w  przeci­
w ieństw ie do sędziw ego "Franciszka 
Jó z e fa , b y ł zw olennikiem  o żyw io ­
nej p o lityk i, p o lity k i czynu. P o k o jo ­
wa p o lityk a  starego cesarza nie za­
dow alała am bitnego następcy tro ­
nu, k tó ry  pożądał sław y i za w szel­
ką cenę chciał p ow iększyć teryto - 
r ja ln y  stan posiadania m onarchji-

A le  w ted y  nie w iedział Franciszek 
F erd ynand, że bezpośrednią p rz y ­
czyną tak gorąco przezeń oczekiw a­
nego k o n flik tu  zbrojnego, będzie on 
sam, jego śm ierć przedw czesna.

"W roku  19 14  Franciszek F erd y­
nand spędzał swe w yw czasy  letnie w  
K onopiste. N astępca tronu zam ek 
ten ukochał i z fanatyzm em  w prost 
czuw ał nad jego, jakoteż wspaniałego 
parku  konserw acją, 2  tego też w zglę­
du w stęp do pięknego parku b ył o- 
ko liczn ym  m ieszkańcom  surow o 
w zb ro n io n y, nie w olno  też b y ło  lud­
ności pokazyw ać się w  okolicznych  
lasach, należących do dóbr książę­
cych. C ich y  i bezludny p ark  kono- 
pistski nadawał się przeto  istotnie 
jaknajlepiej na m iejsce tajnej k o n fe­
rencji.

G łów n e narady »w ojenne« m iały 
m iejsce w  K onopiste w  dniach od 
1 1  —  13  czerw ca 19 14 -  D nia 13  
czerw ca b łękitny pociąg cesarski o d ­
w iózł z K onopiste W ilhelm a Ii-go . 
Po w yjeździe cesarza niem ieckiego w  
zachow aniu Franciszka Ferdynanda 
zaszła w ielka zm iana. S k ry ty  w  sobie 
zazw yczaj i z ludnością żadnego k o n ­
taktu  nie u trzym u jący  następca tro ­
nu, zm ienił się nagle w stosunku do 
sw ych  poddanych  nie do poznania. 
Przedew szystkiem  w ięc piękny park  
został o tw arty , jego aleje napełniły 
się barw n ym  tłum em  okoliczn ych  
m ieszkańców , k tó rz y  zachw ycając ’ się 
pięknem i różam i, podziw iali dem o­
kratyczn e zapędy austrjackiego arcy- 
księcia.

_Nikt nie m ógł sobie objaśnić tej 
zm iany, jaka po w yjeźd zie  "Wilhel­
ma zaszła w  Ferdynandzie. Być m o­
że, że chciał on w  ten sposób p o zy­
skać sobie popularność w śród lu dn o­
ści, n iezbyt dotychczas przych yln ie  
w ob ec skrytego  i w yn iosłego  następcy 
tron u  usposobionej.

A le ruch w  parku  konopistskim  
trw ał niedługo. R o zp o czę ły  się go­

rączkow e przygotow an ia  do podróży 
Franciszka Ferdynanda na pogran i­
cze serbskie "Wtedy to  ostrzegano 
Franciszka Ferdynanda, że na życie 
jego p lanow any jest zam ach. N astę­
pca tronu chciał w obec tego w yjazd  
sw ój cofnąć, ale dow ództw o  armjr 
nie chciało się na to  zgodzić, tw ie r­
dząc, iż musi on b yć  obecnym  na 
m anew rach, k tó re  m iały się od ' 
na pograniczu serbskiem . T rzeb a  w ięc 
było  jechać.

O pow iadają, że k ied y do zam k u , 
konopiseskiego przyjechał specjalny 
ku rjer z listem , w zyw ającym  F ran ­
ciszka Ferdynanda do w yjazd u  na 
m anew ry, żona następcy tronu do­
w iedziaw szy się o tern, zaw ołała: 
» Ja  pojadę z tobą. Serbow ie do ko ­
biet nie strzelają«.

D nia 23 czerw ca 19 14  dowiedzieli 
się m ieszkańcy K onopiste o zam or­
dow aniu następcy tronu i jego żony* 
"Wiadomość ta na ludność m iasteczka, 
k tóra  żyła  jeszcze pod  w rażeniem  
niedawnego zbliżenia Franciszka F e r­
dynanda z ludęm , podziałała bardzo 
silnie. I prości ci po w iększej części 
ludzie w yczu li już w ted y , że zbliża 
się coś w ielk iego, coś strasznego, coś 
n ieuniknionego...

D zisiaj w szystko  to  należy już do 
przeszłości. A le  zam ek i park  w  K o ­
nopiste zachow ały się w  takim  sa­
m ym  stanie, w  jakim  przed i j  łaty  
pozostaw ił je am bitny arcyksiążę. 
poko jach  zam kow ych  w szystkie  m e' 
hle stoją n ietknięte od lat piętnastu* 
W  pokoju  dziecinnym  na stole leży 
otw arta  książka tak, jak  pozostaw iły 
ją przed w yjazdem  dzieci Franciszka 
Ferdynanda. N ie  zm ienił w  niczeru 
swego w yg ląd u  zew nętrznego i stary 
park  angielski. T y lk o  ostatnia na­
w ałn ica w yrw ała  z korzeniem  kilka 
potężn ych  drzew ... C .
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Król belgijski ofiarą 
złodziei.

K ilka  dni tem u k ró l A lb ert w  to ­
w arzystw ie swego adjutanta, m ajora 

V a n  O serstraetena, w ynajęli podw ójną 
kabinę kąpielow ą pod N r . 276 na pla­
ż y  w  M ariakerke koło O stendy.

Podczas gdy k ró l belgijski z to w a ­
rzyszem  spokojnie zażyw ali kąpieli, 
dozorca zauw ażył jakiegoś nieznajo­
m ego usiłującego o tw o rz yć  drzw i k a ­
b in y ; n ieznajom y zainterpcłow any od­
pow iedział:

— T o  jest kabina m oich przyjació ł, 
k tó rz y  się kąpią w  tej chw ili, muszę 
na nich zaczekać.

Z  pow odu o d p ływ u  m orza kabina 
Znajdow ała się na znacznej przestrzeni 
od w od y, złodziej w yd ał w ięc polece­
nie w oźn icy  dow iezienia kab iny aż na 
brzeg m orza, dostał się do jej w nętrza, 
nie zw racając n iczyjej uw agi i ulotnił 
się niespostrzeżenie.

Po pow rocie do kabiny, k ró l i m a­
jo r spostrzegli, że zostali okradzeni. 
Złodziej zabrał z ło ty  zegarek z dew iz­
ką, dwa m edaljony, z k tó rych  jeden 
Zawierał fo tog ra fję  kró low ej i portfel 
skórzany z pieniądzm i i dow odem  oso­
bistym .

Bezczelny złodziej niedługo się je­
dnak cieszył sw ym  łupem , gdyż tego 
samego dnia został u jęty  przez władze 
bezpieczeństwa w B lankenberghe.

i e
GIEŁDA LWOWSKA.

Ostatnie wiadomości giełdowe ztm ieizczt- 
m f na stronie 2-giej.

*

Lwów, dnia 30 lipca 1929.
Dolarówka 67.— . 8-proc doi. T . K. Z. 

16 i pół letn. 90.50. Gazy wsch. 20.25, 20.50.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 30 lipca 1929.

Zastój w obrotach giełdowych i poza­
giełdowych. Tendencja utrzymana. Usposo­

bienie spokojne. Na tegorocznym jarmarku 
św. A nny w Tarnopolu zawierano skromne 
transakcje w pszenicy nowego zbioru z do­
stawą do połowy sierpnia po zt. 39.— do 40.— , 
w rzepaku cx 1929 po zt. 59.75 do 60.75.

Koniczyna biała przy zaofiarowaniu 
przewyższająccm popyt notowana była w ga­
tunku doborowej jakości zł. 290.— do 330.—, 
za średnic gatunki płacono zł. 17 5 .— do 265. 
Strączkowe bez obrotów. Usposobienie na 
jarm arku naogół ospale.

Loco Podwołoczyska: Rzepak ozimy ex 

1929 59-75 4o 60.75.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 3'u lipca 1929

Dolary St. Zjedn. 8-88-25 8-90-85 8-86-50
Franki (ranc. 34-88-50 34-97 34-80
Belgja 123-&8-00 124-2 >50 123 67-00
Holandja 357-7- -00 358-64 356 84
Kopenhaga 237-75-00 238-35-00 237-15-00
Londyn 4328-50 43-40-CO 43*19 0 '
Nowy Jork 8-90 8-92 8T8
Paryż 34-98 TO 35*07-00 3489-00
Praga 26-39-U0 26-45-CO 26*83 CO

I d y ,
Szwajcarja 171-63‘CO 17K 6-00 171-20-00
Sztokholm 239 15-00 239-25-t 0 239 454 0
Wiedeń 125-62-50 12594-00 12531 00
Włochy 46-63-25 46-71-Cu 46-51-5
5%  pożyczka konwersyjna 49’00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 5C*00 
pożyczka kolejowa — ’— 102"50 — •— 
pożyczka dolarowa 8 !"CO 
dolarówka 67 '25 67-50 — ■— — •—
87o listy zastawne Banku Gosp. Kra). 94‘OG 
8°/e listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8% oblijf. komun. Banku Gusp. Kraj. 94"00

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 30 lipca 1929

Bank Dysk. 126-00 Modrzeiów 24-75
Bank Handl. 117-00 Ostrowiec B, 83-00
Zw, Sp. Zar. 78-50 Starachowice 29-CO Paryż
Bank Polski 164-CO Syndyk, roi. 10-00 Londyn
Dąbrowa 91-00 Zieleniewski 121*00 Nowy J
Siła i Światło 125-CO Zawiercie 1050 Włochy
Warsz. cuk. 34-00 Borkowski 11*00
Węgiel 71-75 Bank Małop 27-06
Cegielski 36-50 Siersza d. 29-50
Lilpop Ran 3104 Rudzki 39-50
Bank Zachód. 73-00 Spirytus 27-25 N. Jork
Firlej 51-00 Wysoka 23T00 Hol&adj

GIEŁDA W iEDEKSKa .
Wiedeń, dnia 30 lipca 1929

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. lork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych 
Renta majowa 
Renta lutowa

16881 
123-5600 

4-19-50 
188-80 

34-38-09 
37-00-55 

708 15 
27*78 00 
20-94 75 
79-3 7 6 5 

136-25-00 
0-920 
0-930

Dunaj S- Adria 85'45

Czerniowce
Austr. kol. p.
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hnt-
Poldi Hutten
Prager Eisun
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski

3910 
31-75 

0-75 
111-50 

40-05 
40 40 

888-50 
207 CO 
488 00 
114 10 
19250 
12 60 
7-50 

73 25

Bankverein 22-05 Apollo 120*06
Bodenkredit 100-20 Fanto 4 25
Kreditanstalt 52 8 J Karpaty 7'60
Hipoteczny 81-75 Galicja 45-75
Kompas 15-60 Nafta 28-40-
Landerbank 26 05 Schodnica 10ta;
Unionbank — •— Rakszawa __•__
Kolej półn. 11*19*00 Bank Małop. 0*15

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia .30 lipca 1929

Bank Przsm. 
B. Poiski 
Zieleniewski 
Piasecki 
Tohan

81-00 
164- 5 
119-50 
11*50 
10-50

Siersza d.
Parowozy
Chodorów
Niemojewski
Chybie

74C0
2200

175*0«
27*50
48-00

GIEŁDA ZURYCH3KA.
Zurych, dnia 30 lipca 1929

20-39-00
25-22*08

>•19*55-00
27-17-00

Berlin
Wiedeń
Praga
Warszawa

123 86-CO 
73-23 CO 
15*38 75 
58*30 00

GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, dnia 3. lipca 1929

Frańcja
Belgja
Włochy

4-85-51
12-10-08

123-74
34-89-08
92-34-25

Niemcy
Szwajcarja
Praga
Wiedeń
Warszawa

20-36 25 
25-22 08 

1640000 
34 4300 

43-28

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 39 lipca 1929

Londyn 123-7400 Holandja I0'22'25
N. Jork 25-4940 Praga 75*70
Włochy 133 30 Niemcy 608 75"0C
Szwajcarja 49vc0'00 Wiedeń 356'C0

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 

D r. M A R C E L I S Z A R O T A .

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm. 256/29. A. I. 3 12 . Wpis do reje­
stru firm y spótkowej. Do rejestru spółek ja- 
'*mych należy wciągnąć co następuje: Siedzi- 
® a h rm y: Jasio. Brzmienie firm y: Fabryka 
Cukierkóv, i m arm olady. „E rcs“ . Przedmiot 
Przedsiębiorstwa: wyrób i sprzedaż cukier­
ków i marmolady. Forma spółki: jawna. Spól- 
f^cy osobiście odpowiedzialni: Herman Reich 
> Pin kas Schwimmcr obaj w Jaśle zamie­
szkali, Podpis firm y: pod brzmieniem firm y 
kładą podpisy obaj spólnicy. 6164

Sąd okręgowy W ydział IV . cywilny.
Jasio, 2 : lipca 1929.

K U R A T E L E .
P. 258/27. Edykt. Za chorego umysłowo 

V*nano Schabsę Stok w Podfilipiu. Kuratorem 
lego ustanowiono Arona Stok w Podfilipiu. 

Sąd grodzki, Oddział III.
Borszczów, 20 kwietnia 1926. 6196

P. 6,28. Edykt. Za marnotrawczynię u- 
^tiano Franciszkę M aksymowicz w Borszczo- 
Me. Kuratorem jej ustanowiono Wasyla Ja- 
kow ce w Borszczowic. 6x97

Sąd grodzki, Oddział III.
Borszczów, 13  stycznia 1928.

P. 163,28. Edykt. Za pozbawioną umy- 
J  uznano Marję Tataryn w Borszczowic. 

“■Uratorem jej ustanowiono Franciszka Wrzc- 
‘Zczewicz w Borszczowic. 6198

/ Sąd grodzki, Oddział III.
Borszczów, 10  października 1928

P. 257/27. Edykt. Za umysłowo chorego 
konano Marcina Chawawka syna W awrzyńca 
^  Łesiaczu. Kuratorem jego ustanowiono A n­
kę Chawawka w Łosiaczu. 6199

Sąd grodzki, Oddział III.
Borszczów, 4 listopada 1927.

L I C Y T A C J E .
E. 6829/28. Dnia 1 1  września 1929 godz.

w podpisanym Sądzie odbędzie się licyta- 
cla realności whl. 247,275 gm. Waniowice o- 
S*acowanej na kwotę 3.319 zł. 40 gr. Najniż- 
{** oferta wynosi 2 .2 :2  zl. 33 gr. poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 6177

Sąd grodzki, Oddział III.
Sambor, 20 czerwca 1929.

E. 5731/28. Dnia 5 września 1929 o g.
0 odbędzie się w podpisanym Sądzie licytacja 
e*lności whl. 134 gm. Sambor oszacowanej 

k* kwotę 2.050 zl. Najniższa oferta wynosi 
J®1 zl. 40 gr. poniżej której sprzedaż nie na- 

Łłpi. 6178
Sąd grodzki, Oddział III.

Sambor, 7 czerwca 1929.

j E. 6217/28. Dnia 4 września 1929 o g.
t odbędzie się w podpisanym Sądzie licytacja 

amośct whl. 60 gm. Sambor, Powodowa, o- 
H . Owancj na kwotę 214  z!., która poniżej 

ioiższej oferty sprzedana nie zostanie.
Sąd grodzki, Oddział III.

Sambor, 13  czerwca 1929. 6179

5 E. 9437/28. Dnia 12  września 1929 o g. 
^  Podpisanym Sądzie odbędzie się licytacja

realności whl. 146, 475, 578, 588, 483, 368, 
gm. Czaple oszacowanych na kwotę 7.147 
zł. Najniższa oferta wynosi 4 548 zł. poniżej 
której sprzedaż nic nastąpi. 6180

Sąd grodzki.
Sambor, 19 czerwca 1929.

E. 361/29. Edykt. Na wniosek Maurycego 
Pcrlberga odbędzie się dnia 23 sierpnia 1929 
o godz. 10  przedpoł. w tut. Sądzie biuro Nr. 
6 licytacja 126/252 części realności miejskiej 
whl. 2070 Gródek Jag. składa się z pb. 85 
o pow. 77 s. 2 na której znajduje się dom 
parterowy murowany i budynek gospodarczy. 
W artość szacunkowa 17.299 zł. 80 gr. N aj­
niższa oferta 8.649 zh 9° Kr- 6200

Sąd grodzki, Oddział III.
Gródek Jag., 7 lipca 1929.

E. 1911/29/8. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
sierpnia 1929 godz. 10 w biurze N r. 20 od­
będzie się licytacja realności obj. 886 kat. Se- 
rafińce składającej się z pgr. 2109/1 o w arto­
ści szacunkowej 1860 zł. Najniższa oferta w y­
nosi 1240 zł., poniżej której sprzedaż nic na­
stąpi. 6201

Sąd grodzki. Oddział IV.
Horodcnka, 10 lipca 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 114/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku Bernar­
da Londona wlaśc. fabryki wyrobów kalet- 
niczych w Krakowie ul. Dietla u .  Komisarz 
ugodowy s. o. Kolbuszewski. Zarządca ugo­
dowy Adwokat dr. Leon Tischlowitz w K ra­
kowie ul. św. Gertrudy. Audjencja do zawar­
cia ugody w wymienionym Sądzie biuro N r. 
55 I. p. Grodzka, dnia 22 sierpnia 1929 o g.
1 1  i pól przepoi. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 15 sierpnia 1929. 6165

Sąd okręgowy W ydział IV . układowy.
Kraków, 13 lipca 1929.
Sa. m /2 9 / 1. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku inż. 
Konrada W yleżyńskiego właściciela F irm y: 
Borek Fabryka maszyn i odlewnia żelaza i 
metali inż. Konrad W yleżyński w Borku Fa- 
lęckim wpisanego w rejestrze handlowym pod 
firmą jak wyżej. Komisarz ugodowy sędzia 
s. o. Jaw orski. Zarządca ugodowy dr. Tade­
usz Kwieciński adwokat w Krakowie Rynek 
gl. Audjencja do zawarcia ugod)' w wymie­
nionym Sądzie biuro N r. 55 dnia 1 sierpnia 
1929 o godz. 10  i pół przedpoł. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do dnia 25 lipca 
1929. 6166

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Kraków, 9 lipca 1929.
Sa. 96/29/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku masy 
spadkowej śp. Józefa Massara kupca w K ra­
kowie Florjańska 15 zast. przez zarządcę ma­
sy spadkowej Stefana Grossa i wskutek upo­
ważnienia zarządcy do stawienia tego wnio­
sku uchwalą Sądu grodzkiego w Krakowie 
dnia 22 czerwca 1929 roku. A. X II. 266/2S. 
Komisarz ugodowy sędzia Sądu okr. Kolbu­
szewski. Zarządca ugodowy dr. Władysław 
Ekiert w Krakowie Smoleńsk 23. Audjencja 
do zawarcia ugody w- wymienionym Sądzie 
biuro N r. 37/I. p. dnia 31 lipca 1929 o godz.
12 w południe. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 29 lipca 1929. 6167

Sąd okręgowy, W ydział VI.
Kraków, 6 lipca 1929 .

Sa. 41/29/1. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Jakóba 
Seliga Huttmana 1 Aleksandra Huttmana wła­
ścicieli wpisanej do rejestru handlowego firm y 
„Fenom cn“  w yroby chemiczno-kosmetyczne 
Mr. Leon Obrowicz i Ska w Krakowie ul. 
Brodzińskiego 3 Komisarz ugodowy Jaw o r­
ski sędzia Sądu okręgowego w Krakowie. Za­
rządca ugodowy dr. Zygm unt Aronsohn ad­
w okat w Krakowie pl. W szystkich Świętych. 
Audjencja do zawarcia ugod)' w wymienio­
nym Sądzie biuro N r. 55 dnia 30 kwietnia 
1929 o godz. 10  i pół rano. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do dnia 15 kw ie­
tnia 1929 pisemnie. 6168

Sąd okręgowy W ydział VI. układowy.
Kraków, 30 marca 1929.

Sa. 94/29/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Zlaty 
Lustgarten kupcowej w Krakowie Senatorska 
4. Komisarz ugodowy s. S. o. Kolbuszewski. 
Zarządca ugodowy dr. Juljan Scheck adw. w 
Krakowie Wielopole 9. Audjencja do zawar­
cia ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 
37/I. piętro dnia 24 lipca 1929 o godz. 10  
przepoi. Czasokres do zgłoszenia wierzytel­
ności do 20 lipca 1929. 6169

Sąd okręgowy, W ydział VI.
Kraków, 22 czerwca 1929.

Sa. 91/29/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Leiba 
Hollandra jedynego właściciela firm y S. L. 
Schenkcr w Krakowie Grodzka 40 wpisanego 
w rejestrze handlowym pod firmą jak wyżej. 
Komisarz ugodowy s. S. o. Jaw orski. Zarząd­
ca ugodowy dr. H enryk Herz adw. w K ra­
kowie. Audjencja do zawarcia ugody w w y­
mienionym Sądzie biuro Nr. 55 dnia 30 lipca 
1929 o godz. 10  i pół przedpoł. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 20 lipca 1929.

Sąd okręgowy, Oddział V I.
Kraków, 1 lipca 1929. 6170

Sa. 50/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku M. Ne- 
benzahla w Krakowie Mostowa 6 wpisanego 
w rejestrze handlowym pod firm ą M. Neben- 
zahl w Krakowie Mostowa 6. K om isar: ugo­
dowy sędzia Sądu okręgowego Kolbuszewski w 
Krakowie. Zarządca ugodowy dr. Zygmunt 
Lachs adw. w Krakowie Grodzka 60. Audjen­
cja do zawarcia ugody w wymi-mionym Są­
dzie biuro N r. 37 dnia 15 maja T029 o godz. 
9 i pół przedpołudniem. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do it maja T929.

Sąd okręgowy, Oddział V I.
Kraków, 16 kwietnia 1929. 6 17 1

Sa. 67/29 7. Sprawa ugodowa do majątku 
protokołowanej jawnej spółki handlowej „ R o ­
la" w Samborze. Zarządcą ugodowym w miej­
sce Michała Kabarowskiego ustanawia się Pa­
wła Jurczakiewicza kupca w Samborze.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, 28 lipca 1929. 6172

Sa. 34/29/4. Postępowanie ugodowe Ho 
majątku Samuela Stiebera, kupca w Brzozo­
wie zastanowiono (cofnięcie wniosku).

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Sanok, 22 lipca 1929. 6174

Sa. 28/29/12. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużniczki Beili N echy Galles, kup­
cowej w Dynowie. Wobec zmiany projektu 
ugody przez dłużniczkę w ten sposób, że pod­
wyższa spłatę wierzytelności na 70 proc., od­

racza się audjencję ugodową na dzień 14  
sierpnia 1929 godz. 9 biuro 12. 6 173

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Sanok, 9 lipca 1929.

Sa. 43/29/2. Edykt ugodowy. O twarto 
postępowanie ugodowe do majątku Wigdara 
Schwarza w Lisku. Komisarzem ugodowym 
s. S. o. Miron Bugiera. Zarządcą ugodowym 
Feiwel Ires w Lisku. Audjencja ugodowa w 
tut. Sądzie biuro N r. 12 dnia 19 sierpnia 1929 
godz. 9 przedpoł. 6 173

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Sanok, 13 lipca 1929.
Sa. 31/29/1. Edykt ugodowy. O twarcie 

postępowania ugodowego do majątku Chainia 
Rebhana kupca w Tarnow ie ulica Lw ow ska 
17. Komisarz ugodowy W ładysław Kapa Sę­
dzia Sądu okręgowego w Tarnowie. Zarząd­
ca ugodowy Efroim  Spitzer urzędnik pryw at­
ny w Tarnowie ulica Krakowska 63. Audjen­
cja do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro N r. 14 dnia 24 maja 1929 o godzinie 1 1  
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 

wierzytelności do 22 maja 1929. 6176
Sąd okręgowy, W ydział IV.

Tarnów , 13 kwietnia 1929.
Sa. 23/29/26. W sprawie postępowania u- 

godowego do majątku dłużników Zygm unta, 
Hermana, Ensla, Sary i Tońki Weissbrodów 
kupców w Tarnopolu, wyznaczoną audjencję 
na dzień 8 lipca 1929 odracza się. Ponowną 
audjencję wyznacza się na 20/8 1929 g. 10  
rano w biurze N r. 21 na którą wzywa się 
wszystkich wierzycieli. 6190

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnopol, 8 lipca 1929.

Sa. 31/29/2. Edykt ugodowy. O twarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni­
ka Jud y Spindla nieprotokołowanego kupca 
w Tarnopolu. Komisarz ugodowy sędzia Są­
du okręgowego Gubay. Zarządca ugodowy 
Bernard Pundyk w Tarnopolu. Audjencja do 
zawarcia ugody między dłużnikiem a jego 
wierzycielami odbędzie się w Sądzie okręgo­
wym  w Tarnopolu dnia 26 sierpnia 1929 r. 
o godz. :o  przedpoł., biuro Nr. 2 1. Do tego 
Sądu należy zgłosić swe wierzytelności choć­
by o nie spór był w toku do dnia 22 sierp­
nia 1929. 6 19 1

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnopol, 1 1  lipca 1929.
Sa. 21/28/22. Wdrożone na wniosek 

Schulima Kozowera kupca w Tarnopolu po­
stępowanie ugodowe zastanawia się po myśli 
§ 56 o. u. z powodu cofnięcia przez dłużni­
ka wniosku przed audjencją ugodową.

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Tarnopol, 1 1  marca 1929. 6192

Sa. 29/29/2 . Edykt ugodowy. O twarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni­
ka Abrahama Auerbacha nieprotokołowane­
go kupca w Podwołoczyskach. Komisarz u - 
godowy Kazimierz Ceglecki naczelnik Sądu 
grodzkiego w Podwołoczyskach. Zarządca u- 
godowy dr. Samuel Reiss, adwokat w Podwo­
łoczyskach. Audjencja do zawarcia ugody 
między dłużnikiem, a jego wierzycielami od­
będzie się w Sądzie grodzkim w Podwołoczy­
skach dnia 24 sierpnia 1929 r. o godz. 10  
rano. Do tego Sądu należy zgłosić swe wie­
rzytelności choćby o nie spór byl w toku do 
dnia 22 sierpnia 1929. 6193

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnopol, 2 7  czerwca 1929. ,
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T . 16 7126 /4 . Franciszek Masztalerz uro­
dzony 3 czerwca 1890 w Plebanówce powiat 
Trem bowla, powołany w czasie ogólnej mo­
bilizacji do 15 p. p. zaginął na wojnie Na 
prośbę matki jego W iktorji wdraża się po­
stępowanie, celem uznania ze zm aiłego i w y ­
daje się wezwanie, aby udzielono Sądowi lub 
kuratorowi ad w. M ironowiczowi w T arn o­
polu wiadomości o zaginionym. 6194

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 10 grudnia 1926.

T . 283/2814. Andrzej Jużw iak urodzony 
28 maja 1887 w Hnilicach powiat Zbaraż, po­
wołany w czasie ogólnej mobilizacji do 15 p. 
p. zaginą! w walkach za Lwowem ,1914 roku. 
Na prośbę ojca jego Józefa wdraża się postę­
powanie celem uznania za zmarłego i wzywa 
się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd 
lub kuratora adwokata dra Parnassa w T ar­
nopolu o zaginionym. 6195

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 30 października 1928.

T . 373/27/8. Grzegorz Marciniuk urodzo­
ny w roku 1847 w Lisiczyńcach powiat Zba­
raż wyem igrował przed 39 laty do Rosji i od 
tego czasu brak o nim wiadomości. N a pro­
śbę bratanka jego Andrzeja Marciniuka w dra­
ża się postępowanie celem uznania za zm ar­
łego i wzywa się ażeby do 1 roku zawiado­
miono Sąd lub kuratora adwokata dra Kały- 
na w Tarnopolu o zaginionym. 6 18 1

Sąd okręgowy, W ydział V.
Tarnopol, 27 czerwca 1929.

T . 409/28. Grzegorz Sławski urodzony 21 
stycznia 1876 w Zarubińcach powiat Skałat, 
powołany w czasie ogólnej mobilizacji do 
wojska austrjackiego wedle opowiadań został 
w walkach zabity w Karpatach 19 14  r. Na 
prośbę żony jego Tacjanny wdraża się po­
stępowanie celem uznania za zmarłego i w zy­
wa się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd 
lub kuratora adwokata dra Landesa w T a r­
nopolu o zaginionym. 6182

Sąd okręgowy, Oddział V .
Tarnopol, 26 lutego 1929.

T . 395/28/3. Fedko Bendziuk urodzony 
23 lipca 1885 w Czerniszówce powiat Skałat 
powołany w czasie ogólnej mobilizacji do w oj­
ska austrjackiego zaginął na wojnie. Na pro­
śbę żony jego Elżbiety wdraża się postępowa­
nie celem uznania za zmarłego i wzywa się 
ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd lub 
kuratora adwokata dra Landesa w Tarnopolu 
o zaginionym. 6183

Sąd okręgowy, Oddział V .
Tarnopol, 26 lutego 1929.

T . 40/28/4. Andrzej Zawierucha urodzo­
ny 13 września 1888 w Toustem powiat Ska­
łat powołany w czasie ogólnej mobilizacji do 
15 p. p. zaginął w walkach pod Przemyślem 
19 14  roku. N a prośbę żony jego Ludwiki 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego i w zywa się ażeby do 6 miesięcy u- 
wiadomiono Sąd lub kuratora adw. dra Csil- 
lika w Tarnopolu o zaginionym. 6184

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 1 sierpnia 1928.

T . 370/28/5. Andrzej Bejchor urodzony 
30 listopada 1890 w Łoszniowic, żołnierz 15 
p. p. zaginął na wojnie. Na prośbę siostry je­
go Teresy zam. Fedyczyszyn wdraża się po­
stępowanie celem uznania za zmarłego i w zy­
wa się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono 
Sąd lub kuratora adwokata dra Menkesa w 
Tarnopolu o zaginionym. 6185

Sąd okręgowy, W ydział V.
Tarnopol, 12  czerwca 1929.

T . 23/29/5. D ym itr Andykowicz urodzony 
22 października 18SS w HIadkach powiat 
Tarnopol, żołnierz armji ukraińskiej, miał 
umrzeć w obozie jeńców w Brześciu litew­
skim w roku 19 19 . Na prośbę matki jego A- 
nastazji wdraża się postępowanie celem uzna­
nia za zmarłego i wzywa się ażeby do 1 ro­
ku zawiadomiono Sąd lub kuratora adwokata 
dra Menkesa w Tarnopolu o zaginionym.

Sąd okręgowy, Oddział V .
Tarnopol, 14 maja 1929. 6186

T. 57/29/3. W asyl Czichraj urodzony 23 
listopada 1889 w Czernichowcach powiat Zba­
raż wyem igrował w roku 1908 do A m eryki i 
od tego czasu brak o nim wiadomości. Na 
prośbę brata jego Dm ytra wdraża się postę­
powanie celem uznania za zmarłego i w zyw a 
się ażeby do 1 roku zawiadomiono Sąd albo 
kuratora adwokata dra H orowitza w  T arn o­
polu o zaginionym. 6187

'  Śąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol. 13 maja 1929.

T . 58/29/3. Mikołaj Czihraj urodzony 28 
lutego 1S9T w Czernichowcach powiat Zba­
raż wyem igrował w roku 19 15  do Rosji i od 
tego czasu brak o nim wiadomości. Na proś­
bę brata jego D m ytra wdraża się postępo­
wanie celem uznania za zmarłego i wzywa się 
ażeby do 1 roku zawiadomiono Sąd lub ku­
ratora adwokata dra H orowitza w Tarnopolu 
o zaginionym. 6188

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 13 maja 1929.

T . 4 1,29/3. Józef Śliwa urodzony 18 
czerwca 1891 w Chmieliskach powiat Skałat 
powołany w czasie ogólnej mobilizacji do 
wojska austrjackiego miał umrzeć w niewoli 
rosyjskiej. Na prośbę matki jego Marji wdra­
ża się postępowanie celem uznania za zmar­
łego wzywa się ażeby do 6 miesięcy zawia­
domiono Sąd lub kuratora adwokata dra Lan- 
dosa w Tarnopolu o zaginionym. 6189

Sąd okręgowy, Oddział V
Tarnopol, 13 maja 1929.

T . 128/29. Edykt. Michał Kok, syn M iko­
łaja i Marji, urodzony 3 października 18S9 
w Sosnowie, służąd w czasie oblężenia Prze­
myśla przy policji wojskowej, a po upadku 
twierdzy dostał się do niewoli rosyjskiej, skąd 
do 19 16  pisał dwa razy z Kazania i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. Celem u- 
znania go za zmarłego ogłasza się, aby do 
6 miesięcy od ogłoszenia edyktu udzielono 
Sądowi wiadomości o zaginionym. 6074

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 5 czerwca 1929.

T . 141/29. Edykt. Grzegorz Mareczko, 
syn M ikołaja i Marji, urodzony 12 kwietnia 
1881 w Lipowcach i tam zamieszkały, naru- 
kował z wybuchem wojny światowej do 55 
pp. armji austr., z którym  wyruszył w pole 
i od tego czasu niema o nim wiadomości. 
Ogłasza się wezwanie, aby najpóźniej do 6 
miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w gaze­
cie udzielono Sądowi lub adw. Dr. Oberlan- 
derowi w Brzcżanach, którego ustanawia się 
obrońcą węzła małżeńskiego, wiadomości O 
zaginionym, a jego się wzywa, aby zgłosił 
się w Sądzie lub dał znać o sobie. 6075

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 13 czerwca 1929.

T . 176,29. Edykt. Jan W ojciechowski, 
syn Karola i Katarzyny, urodzony 24 gru­
dnia 1879 w W ierzbowic i tam zamieszkały, 
dostał się jako żołnierz austrjacki przy u- 
padku Przemyśla do niewoli rosyjskiej, gdzie 
w roku 1918 w miejscowości Bobryńska Wo- 
łość w półn. Syberji, miał zostać zam ordowa­
ny przez cofające się wojska Kołczaka i od 
tego czasu niema o nim wiadomości. Ogła­
sza się wezwanie, aby najpóźniej do 12 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia edyktu w
gazecie udzielono Sądowi wiadomości o za­
ginionym, a jego się wzywa, aby zgłosił się 
w Sądzie lub dał znać o sobie. 6076

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 1 1  czerwca 1929.

T . 121/29. Edykt. Sydor Ciupera, syn
Szymona i Eudoksji, urodzoną* 25 maja 1S88
w Nastaszczynie i tam zamieszkały, walczył 
na froncie włoskim, gdzie wedle urzędowego 
zawiadomienia władzy wojskowej, jakie o- 
trzymała rodzina, miał zginąć w 19 17 . G-
głasza się wezwanie, aby najpóźniej do 3 
miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w gazecie 
udzielono Sądowi wiadomości o zaginionym, 
a jego się wzywa, aby zgłosił się w Sądzie lub 
dał znać o sobie. • 6073

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 13 czerwca 1929.

T . 65/29. Edykt. Piotr Iwachów, syn Ja ­
na i Anny, urodzony 1887 w Bursztynie, 
żołnierz ukraiński, w 19 19  r. odszedł z Bur- 
sztyna wraz z armją ukraińską i od tego czasu 
niema o nim wiadomości. Wdraża się postę­
powanie celem uznania go za zmarłego. 
Ogłasza się wezwanie, aby do 12 miesięcy od 
ogłoszenia edyktu udzielono wiadomości o 
zaginionym. 6072

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 15 maja 1929.

T. 212/28. Grzegorz Knejczuk, urodzony 
18 stycznia 1880 w Horbkowic, jako żołnierz 
austr. w 19 14  koło Janowa zaginął. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa się go, aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia zgłosił się 
lub udzielono wiadomości o nim Sądowi.

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lw ów , dnia 15 grudnia 1928. 6124

T . 480/28. D m ytro M ohylak, urodzony 
21 października 1 S86 w Żółtańcach, jako żoł­
nierz austrjacki zaginął. Celem uznania go 
za zmarłego wzywa się go, aby do pół roku 
od dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 6 123

Sąd okręgowy, Oddział V II.
Lwów, dnia 28 lutego 1929.

T. 49/28. Grzegorz Jacunda, urodzony 
13 kwietnia 1879 w Hrebeńcach, wyem igro­
wał 19 15  do Rosji, we wsi H hniany na W o­
łyniu zachorował, zmarł i został pochowany- 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się, 
aby do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia zgłosił 
się lub udzielono wiadomości o nim Sądowi- 

Sąd okręgowy.
Lwów, 21 grudnia 1928. 6122

T. 139/29. Eljasz Łoziński, urodzony 15 
lipca 1875 w Jaśniskach, jako żołnierz austr. 
pospolit. ruszenia w czasie walk na froncie 
rosyjskim, trafiony kulą, zmarł. Celem uzna­
nia go za zmarłego wzywa się, aby do 3 
miesięcy od dnia ogłoszenia udzielono w ia­
domości o nim Sądowi. 6 12 1

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lwów, 17  maja 1929.

T . 691/28. Józef Kahaniak, urodzony 1 1  
marca 1890 w  Ernsdcrfie, jako żołnierz austr. 
So p. p. walczył na froncie albańskim w 1918 
i odtąd zaginął. Celem uznania go za zmarłe­
go i rozwiązania małżeństwa wzywa się, aby 
do pól roku od dnia ogłoszenia udzielono wia­
domości o nim Sądowi alba D rowi Fischlo- 
wi Muskatenbliithowi, adwokatowi we Lwo- 

' wie. 6120
Sąd okręgowy, Oddział VII.

Lwów, dnia 22 marca 1929.

T . 30,29. Stefan Sydor, urodzony 10 
kwietnia 1873 w Wulce Kunińskiej, w yje­
chał w 19 14  do Prus na robotę, następnie 
pracował pod Wiedniem w niezti. micjscow., 
tam zachorował i zmarł. Celem uznania go 
za zmarłego wzywa się, aby udzielono wia­
domości o nim Sądowi. 6 119

Sąd okręgow " Oddział V II.
Lwów*, dnia 23 marca 1929.

T . 6S/29. Bazyli Czepił, urodzony 22 
czerwca 1888 w Sielcu Bcłzkim, jako żoł­
nierz ruski wałczył w wojnie polsko-ruskiej, 
zachorował w 1920 i odtąd zaginął. Celem 
uznania gc za zmarłego i rozwiązania mał­
żeństwa wzywa się, aby do roku od dnia 
ogłoszenia udzielono wiadomości o nim Są­
dowi albo Drowi Tcodozcmu Zającowi, ad­
wokatowi we Lwowie. 6 118

Sąd okręgowy. Oddział VII.
Lwów, 19 kwietnia 1 9 2 9 .

T . 128/28. Andruch Kowaluk, urodzony 
1S73, Batiatyczc, jako żołnierz zaginął pod 
Krosnem. Celem uznania go za zmarłego i 
rozwiązania małżeństwa wzywa się, aby do 
pół roku zgłosił się lub udzielono wiadomości 
o nim Sądowi. 6 1 17

Sąd okręgowy cyw ilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 14 kwietnia 1928.

T . 144/29. Piotr lików , urodzony 15 
maja 1S73 w Boklińcu. jako żołnierz 123 
bat. pospolit. ruszenia austr. na Węgrzech, 
tam zachorował i zmarł. Celem uznania go 
za zmarłego wzywa się, aby do 3 miesięcy 
od dnia ogłoszenia udzielono wiadomości o 
nim Sądowi. 6 115

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lwów, 1 maja 1929.

T . 149/29. Michał lwaniewicz, urodzony 
23 listopada 1884 w Dworcach, jako żoł­
nierz austr. niewiadom. pułku poszedł na w oj­
nę światową i odtąd zaginął. Celem uznania 
go za zmarłego wzywa się, aby do pół roku 
od dnia ogłoszenia udzielono wiadomości o 
nim Sądowi. 6 114

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lw ów , 30 kwietnia 1929.

T . 506/28. Edykt. Ksenofont Furjer, syn 
Anny, urodzony 5 lutego 1882 w Bouszowie, 
zaślubiony z Katarzyną Łowczowską, został 
w bitwie pod Kiaśm kiem  śmiertelnie ranio­
ny i od tego czasu niema o nim wiadomości. 
W draża się postępowanie celem uznania go 
za zmarłego a zawarte z nią małżeństwo za 
rozwiązane. Ogłasza sie wezwanie, aby do 6 
miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w gazecie 
udzielono Sądowi lub adw. Dr. Oberlande- 
rowi w Brzeżanach, którego ustanawia się 
obrońcą węzła małżeńskiego, wiadomości o 
zaginionym, a jego się wzywa, aby dal znać 
o sobie. 6071

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 5 marca 1929.

T . 239/27/2. Edykt. Stefan Maćków, syn 
Grzegorza i Pelagji, urodzony 9 kwietnia 1879 
w Bouszowie i tam zamieszkały, zaginął w 
1918 w niewoli rosyjskiej, do której dostał 
się jako żołnierz 20 pp. austr. i od tego czasu 
niema o nim żadnej wiadomości. Celem uzna­
nia go za zmarłego a małżeństwo przezeń 
zawarte za rozwiązane, ogłasza się, aby do 
6-ciu miesięcy udzielono Sądowi lub adwo­
katowi Drowi Oberliinderowi w Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym a jego się wzywa, 
aby dał znać o sobie. 6070

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 16 lipca 1927.

T . 121/28/4. Józef Kupczyński z Podhaj- 
czyk, pow. Rudki, powołany w r. 19 14  do 
wojska austrjackiego, dotychczas do domu nie 
powrócił. W zywa się, aby udzielono Sądowi 
'wiadomości o opwyż wymienionym, a po 
6-ciu miesiącach wyda orzeczenie. 60003

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 24 listopada 1928.

T . 203/29. Ołeksa Małaniuk urodzony 
1900, Dm ytro Małaniuk urodzony 1894 sy­
nowie Michała z U hrynowa górnego, pierw­
szy wydaliwszy się z Uhrynowa górnego z 
armją rosyjską zaginął roku 19 15 , drugi jako 
żołnierz miał umrzeć na wojnie 19 15  roku. 
Celem uznania ich zmarłymi, uwiadomić Sąd 
albo kuratora dra Wolańskiego w Stanisła­
wowie o zaginionych do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 5cZerwca 1929. 5976

T . 152/29. Jurko  Pycko urodzony 1886 
z W ysoczanki, żołnierz, zaginął na wojnie 
19 15  roku. Celem uznania go zmarłym uwia­
domić Sąd albo kuratora N ykołę Szulara w 
Wysoczance o zaginionym do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 8 maja 1929. 5973

T . 706/28. Ju rko  Biłan urodzony 1885 w  
Kolińcach, żołnierz, ranny pod Przemyślem 
zaginął roku 1914 . Celem uznania go zm ar­
łym  uwiadomić Sąd albo kuratora Andrzeja 
Biłana z Koliniec o zaginionym do ćmiesięcy.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 23 października 192S. 5977

T. 49/29. Ołeksa Andruszczyszyn urodzo­
ny 2 marca 1890 w Złoczowie zaginął od ro­
ku 19 14  jako żołnierz austrjacki na wojnie 
światowej. Wdrażając postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego wzywa się, aby o za­
ginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub 
kuratora adwokata dra Majbluma w Złoczo­
wie. 5985

Sąd okręgowy.
Złoczów, 16 kwietnia 1929.

T . 212/28/4. Grzegorz C iko, syn Pawła 
z W ysocka wyżnego, powołany w r. 19 14  do 
wojska austrjackiego dotychczas do domu nie 
powrócił. W zywa się, aby udzielono Sądowi 
lub kuratorowi drowi Flałuszczyńskiemu adw. 
w Samborze wiadomości o powyż wym ienio­
nym, a na ponowną prośbę po sześciu mie­
siącach wyda się ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, 10 kwietnia 1929. 6004

T . 34/29. Fcdcr Popowicz z Zatwarnicy, 
zaginął w czasie wojny. W zywa się o udziele­
nie wiadomości o nim do 6 miesięcy. Chodzi 
o uznanie go za zmarłego. 6028

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Sanok, 20 czerwca 1929.

T . 101/29. Aleksander Wisłocki, syn M ar­
cina i Anny, gr. kat. urodzony 19 grudnia 
1892 w Rozdolc, jako uczestnik armji austr.
zginął 11.1 wojnie światowej w r. 19 14 . W ia­
domości o nim udzielić należy tutejszemu Są­
dowi, który po sześciu miesiącach wyda o- 
statecżne orzeczenie, lLząc od daty niniej­
szego ogłoszenia w druku. 6O47

Sąd okręgowy, W ydział IV.
S iry j, 12 czerwca 1929.

T . IV. 14/29/5. Stanisław Kiełbasa uro­
dzony 1 1  grudnia 1S9C w Bagienicy powiai 
Dąbrowa, syn W awrzyńca i Józefy Wystrow- 
skiej, żołnierz austrjacki 15 pułku obrunv 
krajowej, jako uczestnik wojny światowej na 
froncie rosyjskim w roku 1916 bez wieści za­
ginął. W zywa się każdego o udzielenie tutej­
szemu Sądowi lub jego kuratorowi drowi 
Em ilowi Merzowi adwokatowi w Tarnowie 
wiadomości o zaginionym zaś Stanisława Kieł­
basę wzywa sie aby tutejszy Sąd uwiadomił o 
swem życiu do dnia 28 lutego 1930. Po u- 
pływie tego terminu edyktalncgo Sąd na po­
nowny wniosek wyda ostateczne orzeczenie
0 uznaniu go za zmarłego. 6058

Sąd okręgowy.
Tarnów , 24 maja 1929.

T . IV . 19/29/9. Edykt. Rudolf Trnka, 
syn Franciszka i Juljanny z Rażyńskich, uro­
dzony dnia 23 maja 1879 w  Wiedniu, nastę­
pnie do około 1901 roku w Jaśle zamieszkały, 
wyjechał stąd potem do Wiednia i w końcu 
do Niemczech, i od 1907 roku zaginął bez 
wieści. Celem uznania go za zmarłego ogła­
sza się publiczne wezwanie o przesłanie wia­
domości o nim w ciągu jednego roku — li­
cząc od datą* ogłoszenia edyktu w „Gazecie 
Lw ow skiej" poczem na ponowny wniosek za­
padnie ostateczne orzeczenie. 6055

Sąd okręgowy W ydział cyw ilny IV .
Jasło, 1 maja 1929.

T . 108/29. Marja Regusz córka Piotra
1 Anny Zazorko, urodzona 22 maja 1884 W 
Horodencc, wyjechała 19 15  z wojskami rosyj- 
skiemi do Rosji i odtąd nie wróciła. Celem 
uznania jej za zmarłą wzywa się o udziele­
nie o niej wiadomości tut. Sądowi. 6078

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Kołom yja, 29 maja 1929.

T . 106/29. Iwan Regusz, syn Jakóba i Zo- 
fji urodzony 1 1  kwietnia 1881 w Głuszkowie 
pow. Horodenka, powołany 1914  do b. armjł 
austr. węgierskiej, jako uczestnik wojny świa­
towej 19 14  zaginął. Celem uznania go za 
zmarłego wzywa się o udzielenie o nim wia­
domości tut. Sądowi. 6077

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołom yja, 29 maja 1929.

K O N K U R S
na dzierżawę fryzjerni.

Zakład Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych we Lwowie ogłasza 
konkurs na dzierżawę lokalu fry- 
zjerskiego w pensjonacie „Lwi- 
gród“ w Krynicy od dnia 1 /IX 1929 r- 
Pensjonat obejm uje 180 pokoi gościnnych 

na 240 łóżek.
Informacje i formularze ofert 

otrzymać można w Zakładzie we Lwo­
wie, ul. Piekarska 1 a. od godziny 
10-tej do 14-tej.

Oferty należy składać w Zakładzie do 
dnia 7 sierpnia 1929 włącznie godzin® 
12 w południe.

Zakład zastrzega sobie dowolny wybór 
oferty względnie nie przyjęcia żadnej oferty- 

Zakład Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych we Lwowie.

Cena ogłoszeni Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.} za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane® 
I nekrologii 40 gr.} w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.} po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 g *‘ 

>bne ogłoszenia za] słowo 10 g r ,} drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 **'
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, zamiejscowe 30% droższe.

Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 ,  telefon 29 -19 , pod zarządem Władysława Germana. N ależytość pocztowa opłacona ryczałtem.


